omaszów — 
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ITAS RENTA A N 


mees 


We! r 


Radomsko, sobota dnia 29 stycznia 1938 r. 


S. 


Hładysław P 


wii - Mock 


emerytowany pułkownik 
SB po krótkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami zmarł 
dnia 27 stycznia 1938 r. przeżywszy lat 60, 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby ul. 


Krakowska 24, na cmentarz 
dnia 30 b.m, o godz. 8 po 
Nabożeństwo Żałobne 


rz.katolicki nastąpi w niedzielę 
poł. 
odprawione zostanie w kościele 


M św. Jakóba w poniedziałek 81. 1. o godz. 10 rano. Na smutne 
SW te obrzędy zapraszają krewn 
ma. stali w głębokim smutku 


żona, syn, siostra, brat i rodzina 


ira Warsza 


ych, przyjaciół i znajomych pozo- 


Wy 


 Skwierawski współdziałał z bandą zagranicznych przestępców? 
_— „Gościnne występy” w Gdańsku — Na krok od zdemaskowania 


W związku z prowadzonym 
metgicznym śledztwem władze 
policyjne aresztowały i osadzi- 
wwięzieniu konfidenta Skwie 
wskiego Michała 


aski dał mu na przechowa- 
fie rewolwer, z którego zastrze 
Ilza Brodnicą ś. p. Szlendaka. 
Niezależnie od tego mozderca 
fzez pewien czas zamieszki- 
mł u Trawasa. 
Prócz arcsziowanego przy- 
ela bandyty osadzono wa- 
wade braia Skwierawskiego, 
Mletniego Klemensa oraz jesz 
jednego kolegę, którego na 
iko ze względu na dobro to 
się dochodzenia trzy- 


| 


mane jest na razie w tajemnicy. 
AMATOR CUDZYCH 
RADIOODBIORNIKÓW 

Jak się okazuje Skwieraw- 
ski czuł już od dawna dziwną 
słabość do radiofonii, Jeszcze w 
czasie swego pobytu w Koście- 
rzynie, gdzie uczęszczał do Se- 
minarium Nauczycielskiego, 
skradł aparat radiowy swym 
znajomym, za co został oczywi 
ście natychmiast usuni 
uczelni, 

SZUKAŁ ŁOPATY 

W trakcie prowadzonego do- 
chodzenia okazało się, iż mor- 
derca oddawna już nosił się z 
myślą dokonania zbrodni i do- 
kładnie miał ją uplanowaną. 
Właściciel składu z narzędzia- 
mi rolniczymi na placu 3-ch 


ileuszowa Rada Ligi Narodów 


< Deklatecdja programowa min. Becka 


EWA. W dniu wczoraj- 
dbyło się pierwsze ple- 
posiedzenie "setnej sesji 

igi Narodów. 
Oprócz przewodniczącego, 
ubierali głos przedstawiciele 
kich mocarstw, sławiąc w 


 molitosłych słowach ideały Li- 


gi Narodów. 

Krótkie przemówienie wygło 
sił min, Beck, stwierdzając, że 
decyzje Rządu polskiego będą 
„przyczyniały się do utrwale- 
nia stosunków pokojowych i 
przyjaznej współpracy między 
wszystkimi państwami”, 


1-50 tysięcy żolnierzy włoskich 


wyjedzie wkrółze na font hiszosństi 


— 


„LONDYN. Korespondent 
iws Chronicle" przewiduje, 
i te Włochy wyślą do Hiszpanii 
Wagu lutego i marca 50 tys. 
1 żołnierzy włoskich, dla 
Gienia gen, Franco skutecz 
pomocy i ułatwienia mu 


zego zwycięstwa, 


4 


Brytyjskie koła oficialne nie 
potwierdzają przypuszczeń 
„New Chronicle", jednakże ku- 
ła te posiadają pewne  wiado- 
mości o wysyłaniu przez Wło- 
chv od czasu do czasu nowych 
wcjsk dla zastąpienia braków 
spowodowanych chorobami. 


Piezes ludowców uniewinniony 


I zarzutu siosowenia terroru podczas skajku 


* | 
h trzydniowej rozprawie 
wko prezesowi Sironni- 
dowego na powiat kra- 
ski Janowi Gajochowi, Woj 
owi Szelągowi i towarzy- 
tom o udział w 
ku rolnym i terroryzowa- 
" Meludności, która nie chciała 
Mać udziału w strajku — za- 
Wil wyrok, mocą którego Jan 
Gi i, zosiał unicwinniony, 
ciech Szeląg skazany na 
(a roku więzienia, Woj- 


4 
[l 
, 


4 
ui po poł, ruszyła ze 
Wu Miedzianego t. zw. Zle- 
bn Burego, niebywałych roz- 
Hitów lawina, która spadła z 
Mtg siłą na Morskie Oko, że 
pinala powłokę lodową na 
00 1/3 części jej powierzch- 

„JM foźstrzaskując w drobne 


ciech Świder na 10 miesięcy 
więzienia, pozostałych 8-miu 
oskarżonych skazano na kary 
po 8 miesięcy więzienia. 


DEKODER ZENON POZEW ZY TK 
Wybuch w arsenale 
LONDYN. Około godz. 16-ei 


w arsenale Ardeer '(Ayrshirel 
w Szkocji nastąpił wybuch. We 
dług pierwszych doniesień, jest 
6 zabitych i przeszło 10 lekko 


rannych. i 


W momencie ' oberwania się 


lawiny zajętych było nad brze. 


giem Morskiego Oka wyrąby- 
waniem lodu dwu ludzi, z któ- 


ryck. jednego lawina przeniosła: 


aż na drugą stronę jeziora, 
skąd powrócił cały, drugiego 
natomiast, niejakiego 


Krzyży oświadczył, iż przed 
1i-dniami był u niego w skle- 
pie jakiś osobnik w mundurze 
kolejowym, który chciał nabyć 
łopatę. 

Obecnie wiadomo już jest, iż 
był te Skwierawski. 

LOTNIK — ANI 
TELEGRAFISTA 

Uporczywe twierdzenia Skwie 

rawskiego, iż jest on pilotem, 


ęty zizostały wyjaśnione. Nie ma on 


z lotnictwem nic wspólrego. 
Cała jego „umiejętność pilota- 
żu' ogranicza się do zaintere- 
sowania się lotnictwem i zna- 
jomością z kilku osobami z 
personelu na lotnisku w Rumii. 

Szczegóły te wyszły na jaw 
w trakcie sprawdzania w spi- 
sie lotników tak wojskowych 
jak ćywilnych i sportowych. 

Poza tym nie jest on „także 
żadnym telegrafistą, Był wpraw 
dzie na takim kursie w wojsku, 
ale nie ukończył go z pomyśl- 
nym wynikiem i skreślony zo- 
stał z listy uczniów. 

KONTAKT MORDERCY 

Z ZAGRANICĄ? 

Prowadzące dochodzenie wła 
dze zainteresowały się nastę- 
pującym faktem. Otóż po do- 
konaniu zbrodni Skwierawski 
otrzymał przekaz pieniężny, na 
sumę 300 złotych. Wysłany on 
był nie z Warszawy. 

Zachodzi pytanie z jakiej ra- 
cji opryszek dostał te pienią- 
dze i kto mu je przysłał. Moż- 
liwe jest zupełnie, że należał 
on do jakiejś międzynarodowej 
szajki przestępców. Być może 
także, iż stoi to w związku z 
jego pracą na statku przemyt- 
niczym, lub - też w związku z 
planowaną akcją szmuglu przez 
granicę niemiecką. 

Zupełnie prawdopodobnie wy 
glada również udział Skwieraw 
skiego w niewyjaśnionej do- 
tychczas kradzieży kosztow- 
ności na terenie Gdańska, 

Sądzić należy, że w najbliż- 
szym już czasie zostanie to u- 
stalone. 

JESZCZE JEDEN DOWÓD 

RZECZOWY 

Po wykryciu zbrodni w ręce 
władz dostało się kilka dowo- 
dów rzeczowych. Są to: prawo 
jazdy zamordowanego szofera, 
list, który miał być wysłany do 


Straszliwa lawina runela 


na Morskie Oko, wpychając pod lód człowieka 


odnaleziono i zachodzi obawa; | - 


że albo on leży pod zwałami 
śniegu, albo wraz z masami 
śniegu poszedł pod lód. 


Siłą pędu poruszone masy po- 


achledę | nisku nad Morskim Okiem wiżl| klienta bardzo 


jego pracodawcy Chojnackiego, 


oraz części ubrania Szlendaka. 

W- czasie wizji na miejscu 
znalezienia zwłok ofiary, zna- 
leziono zaczepiony na gałę- 
ziach krzaków medalik z Mat- 
ką Boską na sznurku. Szlen- 
dak miał go na szyi i Skwieraw 
ski zerwał go z ciała zamordo- 
wanego. 

Jest to jeszcze jeden dowód, 
że obdarł swą ofiarę po wyko- 
paniu mogiły, na miejscu. 
„STEYER 50* PRZEWIEZIO- 

NY DO WARSZAWY 

Sędzia śledczy wydał zarzą- 
dzenie, na mocy którego pozo- 
stawiony przez mordercę sa- 


moóchód, przewieziony został 


do Warsząwy. Jak wiadomo, 
Skwierawski pozostawił go w 
Lublinie, w garażu Zamlera 
przy ul. Krakowskie Przed- 
mieście. 
W czasie krótkiego pobytu 
morderca był w jednym z noc- 
nych lokali Lublina, w towa- 
rzystwie paru osób. 
Z zeznań personelu restaura 
cii wynika, że zapłacił tam 
bardzo skromny rachunek. 
PODOBAŁA MU. SIĘ.. 
W czasie jednej ze swych 
podróży do Gdyni Skwieraw- 
ski poznał w pociągu młodą 
pannę, studentkę z Warszawy. 
Znajomość ta, potwierdzona za 
piskami bandyty, znalezionymi 
w jego rzeczach, nawiązana zo 
stała w dniu 18 grudnia u. r. 
Po powrocie do Warszawy 
Skwierawski chciał koniecznie 
utrzymać znajomość z panną, 
ta jednak nie miała wielkiej 
ochoty na widywanie przygod- 
nego towarzysza podróży. 
NIEDOSZŁA OFIARA 
WAMPIRA 
Skwierawski miał dokładnie 
ułożony plan dalszego działa- 
nia. Prócz poszukiwań zamoż- 
nych kandydatek do stanu mał 
żeńskiego (o czym wczoraj do- 
nosiliśmy) szukał on na mieście 
ofiar, 
W czasie pobytu w zakła- 
dzie fryzjerskim przy ul. Ra- 
kowieckiej 45, należącym do 
p. Kryśkiewicza morderca po- 
znał tam przystojną manicurzy- 
stkę Rybicką. 
Robiąc. zabieg kosmetyczny 
klientowi, zauważyła ona, iż 
ma on połamane paznokcie i 
dużo ziemi na rękach. Na za- 
pytanie Rybickiej, gdzie się tak 
powalał, Skwierawski wyjaś- 
nił, iż pracował w swym ogro- 
dzie. Nie omieszkał przy tym 
dodać, że jest lotnikiem 1 bar- 
dzo dużo lata. 
Upodobawszy sobie przystoj 
ną pracownicę Kryśkiewicza 
wampir zachodził codziennie 
do jego zakładu, golił się i ro- 
bił manicure, zostawiając zaw- 
sze suie napiwki. 
Personęl zakładu traktował 
zecznie, Skwie 


INDAGOWAŁ RYBICKĄ 

W dniu 15 b. m. Skwierawe 
ski przyjechał do zakładu zra* 
bowanym „Steyerem*. Ponie» 
waż pora była późna i w fryz» 
jerni był tłok musiał on cze: 
kać dłuższy czas na zrobienie 
manicuru. 

W czasie trwania zabiegu 
morderca zaczął wypytywać 
Rybicką kto nocuje w zakłae 
dzie, ile osób w nim pracuje į 
gdzie jest kasa. j 

Ponieważ była już godzina. I 
w nocy, a klient nie chciał ani 
rusz wyjść z lokalu, manicu? 
rzystka zawołała gospodarza, 
który kategorycznie zażądał, 
aby zapłacił i wyszedł. 

Od tego czasu Skwierawskł 
nie zjawił się już w zakładzie 
ani razu, 

Prócz stałego przebywania u 
Kryśkiewicza morderca często 
bywał w jednej z restauracji 
na Rakowieckiej, gdzie spoży» 
wał posiłki z aresztowanym 
Trawasem. Ró 

BOGATY OŻENEK 

MARZENIEM BANDYTY 

Przebywając w stolicy Skwies 
rawski starał się za wszelką ce» 
nę znaleźć sobie jakąś bogatą 
Pik którą by następnie poślu 

ił. 

Praktykowanym przez niego 
sposobem było nawiązanie zna 
jomości na ulicy į wożenie zra* 
bowanym autem poszukiwaczek 
romantycznych przygód. 

Ostatnio wpadła mu w oko za 
można córka przemysłowca, Ha 
lina T. Dowiedziawszy się, iż 
posiada ona duży posag, Skwie» 
rawski zaczepiał ją kilkakrote 
nie, chcąc nawiązać znajomość, 
panna jednak nie miała na to o- 
choty i uprzedziła uwodziciela, 
że wezwie policjanta, jeśli nie 
przestanie ją zaczepiać, 

W trakcie atakowania niee 
wiast morderca o mało nie zo= 
stał zdemaskowany. Zaczepio- 
na przez niego p. Halina B. wi» 
dząc małego, czarnego ,„Steye 
era" i kierowcę w mundurze ko 
lejarza, zorientowała się nas 
tychmiast z kim ma do czyniee 
nia i wszczęła alarm. 

Widząc, iż go poznano, zbie 
szybko zapuścił silnik i ume 
knął, zanim zdążono go zatrzy” 


mać, 
KONFRONTACJE 

trakcie przesłuchiwania 
| zbira, skonfrontowano go z szó* 
ferami, którzy widzieli go w ga 
rażu w Alejach Jerozolimskich, 
skąd Skwierawski uciekł, oraz 

z szoferem Zarembą. 
Kierowca ten oświadczył sła 
nowczo, iż Skwierawski jest 
tym osobnikiem, k'óry 
umawiał się z nim przed „Ga+ 
s'ronomią" na jazdę do Grudzią 
a. 
Mordercę poznały również ko 
biety, z którymi jeździł om po 


pitsi znajdującą się u brzegujz Zakopanego do tej pory nie |ką ilość szyb. powodując zna- | rawskiego golit zazwyczaj po-l Warszawie zrabowanym autem 


ne strat» mocnik, Stanisław Ciach Dokończenie na str. Jen 


Ma. " — Słowackiego Nr. 6— poleca wyborowe 
Ujlnia Mleka „ZDROWIE ciastka GAJEWSKIEGO z Warszawy. 


EZ powygniatały w leroni 
7 
I 


ma aat a 


Ga: 
Spraw 


Wczoraj przed południem sej | tych 
mowa komisja budżetowa roz- | 7 
patrzyła budżet Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. 


z wysiłków we wszystkich kie- 

unkach wiedzy wojskowej, 

„W dalszyra ciągu swzgo przemówie 
Referent pos. Starzak pod-| Miu minisisr zwrócił uwaga kod 
JE Mo e RED M na bardzo ważną, z punstu widze- 

niósł, jr syniagja E E ARA | nia obronności Paźstwa i S3m1OWYSIET 

ZMUSZA NAS QO SZCZEŚOŁNCJ TO- czajości w dziodzinię zaopałrzenD, 

ski o obronność, Ciężary na ten | sprawę rozbudowy własnego przemy- 

cel społeczeństwo ponoci z peł- |šiu wojennego i współpracę z połerew 
p WE tmiejac, żę | "FM przemysłem prywatnym, 

ną gotowością, tai: t. |, Oświadczył, ją zagadnienie rozwo» 

jest to gwarancją DASZEJ DiC- | ju naszego przemyslu, wskutek oszz- 

podlegiości W porównaniu z iamiającego wyścigu zbrojeń, jest 
naszymi sąsiadami i innymi pań sów i pagen ea fr MBR 
. Ja U U 

stwami, wydajemy wprost drob ; R A PRZEMYSŁ 

ne sumy ma przygotowanie do 

obrony. 


„W tym miejscu wokezeł na kor 
niecaność zdobycia odpowiednich sue 

Obecna sytuacja międzynaro 

dowa, załamanie się wielu idei, 


rowców, jako podstewowęgo elemens 
konłereneyj międzynarodowych 


tu rozwoju przemysłu krajowego, a 
| w szczególności wojennego, w celu 
zmusza nas do wzmożenia czuj 
ności, Jesteśmy świadkami wiel 


m EA WA Z O OW ZE W 


|uniezałeżnienia się od dostaw zagra- 
nicznych, 
które wedłyg sę Śro misi być 
A à PECTS „| rOzvigesne. mię tylko na terenie bre- 
kiego wyścigu zbrojeń na ca jowym, ale powinno zaalęść od- 
łym świecie. dźwięk na gruncie międzynarodowej 
polityki surowcówej. 

szedł do szczegółowego omó- Z kolei minister podał konkretne 

wienia peelininacza. podleżeśla,. ju przemysłą wojennego na. terenie 

jąc, że wzrost wydatków 0 32 | Centralnego Okręgu Przemysłowego, 

mil, zł jest tylko teoretyczny, m bianowi drugi » a e 

śl, RIA at plemowo rozbudowatego pogotow 

gdyż wynika ze zwyżki con, Z| ię BĘ sat s 

h a tefo przemysłu at ol 
kolei przedstawił działalność | gwi, RELEE PTE re 
sów oanbea] WSPÓŁPRACĄ WOJSEA 

Mqnych odcinkach. 
Po referentie zabrał głos W. | Po omówieniu tych zagadnień, mi- 

Spraw Wojsk, gon. dyw. Kass nister stwierdził, że osiąśnig z dużą 

i cnorgią kierownictwo Ar prowe- 
przycki, prgia kierownictwo Armii 
dzi patar alcję w zaroię obro- 
vs imieł py krają w łonie szmeęgo społeczęń” 
Mowa ministra sta, dążąc do skogrdynowania jego 
F » 55 
en, RaSBFZYĆ EE Położony został ostatnio nacisk sa 
„Ed atiz zdj miodzieży szkolnej i 
z akademickiej, Uczeń przez cały czas 
kd, ża jaklcciwick budżet ten przede | nanki od azkoły powszechnej do stu» 
stavil, za względów eg zrzergby My eead pai Piara a sią kj; 
agp kler? pon ipri penaa Gzie z zagydnleniami obrony kraju. 
struktura Baiget nie tylko gp zw we wprowadzonym wyszxoleniu woje 
rza ćowolności, lecz zaostrza konira= | skowym na wyższych nczelniach w 
7 ata: vel erit zw, Legiach Akademickich, 

p racjonalnego ARCANA * Minister zwrócił uwagę na ważną 
sady r? bę: AC Pig rolę nauczyciełstwa szkół powszech» 
Omawiując sózogóły działalności at a W prach and. praygolowaniem 

Ministerstwa Spraw Wojskowych, mi! apetowat o nieszczedzenie wysłlków, 

nister przedstawił pokrótce dorobek | fak dotychczas to miało miejsce, w 

k y e atar szczególności w formię udzialu w pra 

wyakolainera i Y a a cach przyszceciania wojskowego i 

rę nienia sprzętu ile 3 zwelczenla  anzllcbetyzmu wśród 

Armii, podkroślając spscjalnie, że w przedpoborowych, ł 

Wskazując rówież na inne, czyn- 
nie przejswiające się formy przyspo- 
gebienia obywateli do obrony kraju, 
mister zwrócił z kolej uwagę na 
rolę ddziałów Obrony Narodowej 
w wysekoleniu wcjsłkowym obywateli, 


Jest to zagadnienie wiejkiej wagi, 

Następnie pos. Starzak prze- 
zdobycze wojska w dziędalałą rozwo» 

Min, Spraw Wojsk. na poszcze 

ZE SPOŁECZEŃSTWEM 
prac » pracami wojska. 

` Na wstępie zaznacza min, Kasprzyc 
Akcją ta znalazia już swój wyraz 

ię wydalków i daje możność celowe: 
ywatelskim do obrony Państwa i 

wojska w zakresie orgznizacyjnym, 
ODDZIAŁY OBRONY NARODOWEJ 
Utworzenie oddziałów Obrony Naroe 


„A W ; A EA OK: oh przyjęte sestala peres opore 
| i f czeństwo z pełną życzliwością i zro- 
GRYPA PRZEZIĘBIENIE | zumieniem ich przeznaczenia | dlate. 


fo oddziały te zapewniony mają po- 


BÓLE GŁOWY, ZERI Wita myślny rozwój, 


ŻĄDAJĄG: DAVÓMALNOH PROSENO taktai te KGRUTKIEK" Z kolei minister omówił zad 
Baa. me. K man i ania 
T A EEN | organizacji Junackieh Hutców Pracy 
Orromójii PROK MIGRENA -NERVORN z KOMUTAN | oświadczył, iż organizacja ta odar- 
CEAT | pla coran szersze zastępy młodzio- 
a ra zspeownicjąc jej 


PaQire: «MIG00N0-ERWONE" tą cei w TASTE 


społeczne i pań? 


>| dd Ń L A 
a_e* e c 
ojsk. w komisji sejmowej 
lziedzinach praca wojska pro-istwowe oraz sposobiąc j+ do służby 
dzona jest plznówo z dużym natę- |w szeregach wojska. 


Junackie Hufce Pracy obejmą 
wirótce i młodzież z cenzusem Rra- 
usowym, która obowiązana będzie 
przed wstąpieniem do szkół oficer- 
skich do odbycia t zw. „służby pra- 
cy,” 

METODY WYCHOWAWCZE 
ŻOŁNIERZA 

Kierownictwo armii dąży systema- 
tyczała do wicpszania metod wychowa 
nią żołaizrzy na pełnowariościowych 
obywateli Państwa, jak również do u 
świadonsienia narodowego | państwo- 
wego droga planowo prowadzonej- w 
oddziałach nauki obywatelskiej, 

W wojsku przestrzeganą jest zaca” 
da sprawićdliwogo odnoszenia się do 
wszystuich żołnierzy bez wzjlędu na 
wyznarie, przy czym miernikiem w 
słosunku do żołnierza jest jego wy- 
szkolenie, sprawowanie się i siovień 
Jojsiności, 

Robi się również wszystko, by stwo 
rzyć żołnierzowi takie warunki kultu 
raige, w których bv beztrosko i poty 
tecznie mósł spędzić czas no znojnej 
pracy codziennej, Służą do tego, nale» 
życie wypesażone w sprzęt kultural 
no = rozrywkowy świetlice oddziało- 
wę i garnizonowa Domu Żołniorza, 

UDZIAŁ WOJSKA W PRACACH 

SPOŁECZEŃSTWA 

Przechodząc do zagadnienia współ- 
dzialania wojska z majsrerezyry ware 
stwami społeczeństwa w skcii wzmo- 
żenia stopnia obronności Państwa, mi 
pister wskazał, iż najwyższe esiądnię- 
cią i postępy w dzłale podnienisnia te 
40 stopnia możliwe tą tylko przez ży” 
wy udział wojska w pracy społeczoń: 
stwa, przcz pogłębienia į utrwalenie 
iścisłego związku społeczęśstwa z 
Armią. 

Rozumiejąc wage togo zagadnienia, 
władze wojskowe starannie regululą 
udział wojaka w pracach społecznych, 
bacząc, ky do prac tych stawali tyl- 
ko Indzie należycie przygotowani i 
doświadczeni, | 

Minister oświadczył, iż pracy spo» 
łecznej oficerów. nie wolno rtożsn: 
miać z dzinialnością polityczną i kas 
tegorycznie zaprzeczył pogłoskom f 
zarzutom, jakby wojsko przez swych 
oficerów służby stałej uprawiało dzia 
tatność polityczną, 

Również katęgorycznia zaprzeczył, 
ETERS AO OO ZE TZT OSA 


FINANSOWE POGOTOWIE 
RATUNKOWE 

Skąd wziąć gotówki? To dręczące 
pytanie zadzjzmy sobie coraz eter 
ściej, no i nie zmaklujemy na nie od». 
nowiedzi. Jakże przydałoby się nám 
jakieś bliżej nieokreślone pogotowie 
ratunkowe, śpieszęce z szybką pomo 
ea w każdej potrzebie linatsowel. 
Niestety, nie ma takiej świetnej insty 
tucji, ale jednak jest coś, co ją w 
pewnej- mierzę zastępuje, Pytacie o 
jej adres? To zrozumiałe. Takim „po 
gotowiem”* może hyć dts Was los lor 
teryjny, nabyty w szczęśliwej kolek- 
turze A. Wolańska, Nowy Świat 19, 
śdyż ta kolektura wielu, bardzo wie» 
lu hdi otaaezyia fortuna: W laterii 
uwłagzczą w śl-ej loterii pieniądza 
snadną na głowy. szczęśliwców łąk z 
miebs w dużej obfitości, gdyż losów 
jest teraz mniej, a sumy wygranych 
wnacznie są większe. 
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Mimo, że obaj bandyci prze» 
bywają w jednym więzieniu, do 
tychczas ich nie skonfrontowa- 
no. Obu bandytów nie opusz- 
cza dobry humor. Pomimo, że 
Maruszeczko zdaje sobie spra- 
wę, iż częka go karą śmierci — 
jest w doskonałym humorze i 
tym zdobył sabie sympatię 
4 wpsółwięźniów, 


ica aresziowala 


„Czarna dama” I jej wspólnik 


ku, gdyby nie pojawienie się 
mary. Na widok postaci, cały 
bohaterski zespół rzucił się do 
ucieczki, 

Zawiadomiona policja zalnte- 
resowała się również nadprzy- 
rodzoną istotą, podejrzewając, 
14 bi o pn alig dział w ta- 
iż bierze ona jakiś udział w ta 
jemniczych kradzieżach na 
lementarzu, Wysłany patrol nie 


odbędzie się w dniach 


Proces bandyty, Nikofora Ma 
ruszeczki, przebywającego o- 
becnie w więzieniu wadowic- 
kim, został wyznaczony w Sa- 
dzie Okręgowym w Wadowi- 
cach na 16 i 17 lutego b.r. — 
Wraz z Maruszeczką stanie 
rzed sądem towarzysz jego 
Władysław Sporzyński. 


Od dłuższego już czasu po- 
między mieszkańcami okolic 
Bródna krążyła wieść, iż na te- 
renie cemeniarzą ukazuje się o- 
dziany w powłóczystą, czarną 
szatę duch. Zorganizowano w 
końcu wyprawę dla zdemasko- 
wania ducha, w której wzięło 
udzia! 11 osób, 

/ Wszystko byłoby w porzad- 


ifora  Maruszeczi 


ZZA 


17 lutego 


Sporzyński natomiast z więk 
szym optymizmem patrzy w 
przyszłość. Przypuszcza, że zo* 

| stania skazany na dwa, lub trzy 

lata więzienia, ponieważ — lak 
twierdzi — spacerował tylko z 
Meruszeczką, nie biorac udzia- 
łu w jego zbrodniach, 

Proces ten oczekiwany jest z 
olbrzymim zainteresowaniem. 


„GIGA ” 


w potrzasku 


uląkł się zjawy į po krótkim po 
ścigu ujął ją, 

Okazało się, iż w roli ducha. 
występowała znana złodziejka 
cmentarną z Annopola, Antoni- 
na Michalska, Kradła ona róż 
ne przedmioty z grobów razem 
ż towarzyszem Janem Herber: 
ten. Groźne „mary z zaświata” 
asiądiy w areszcie 
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jakoby działalność wyznaczonych oii- 
cerów do prac na pewnych odzinkach 
życia społecznego skierowana była 
przeciwko jakiejś części społeczeń- 
stwa, 

Czynnie wojskowy dąży do krmo- 
nijnej, opartej pa zaułaniu, wssółpra- 
cy z całym patriotycznie nastrojonym 
społeczeństwem, z natury jednak rze- 
czy zwalczać musi w snosób beze 
wzgtędny wstelkie dażacści i wrogie 
prześgwy przeciwko całości Rzeczy- 
pospolitej i idei jej obronności. 

„Mając zapewnioną miłość, gaula. 
nie | szncunek ze mirony Naroda, 
Armia nasża, — powiedział minister, 
nie szczędzi trudu 1 w pracy swej ani 
na chwilę nis nstaje, by sprostać wło 
żonym nań zadaniom, jodnak w reali- 
zowaniu stów Wodza Naczelnego „że 
wojsko jest najdobłtniejszym wykład- 
nikicm naszej recji stanu, najsilniej- 
szym í majpewnieszym  gwarantetą 
przyszłońci Í rozwoju naszego Pań- 
stwa”, — potrzebny jost dalsry, usta- 
wieczny wysiłek I współudział całego 
spałegzeństwa," 

W krótkiej dyskusji posłowie 
dali wyraz swojemu zadowole- 
niu z rozwoju Armii, Przedsta- 
wicięle mniejszości narodowych, 
a mianowicie pos, Celewicz w 
imieniu Ukraińców, pos, Som- 
mersteln w imieniu Żydów za» 
deklarowali gotowość do wszel 
kich ofiar na rzecz zwiększenia 
obronności kraju  , | 
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Zator z wielkich 
NOWY JORK, W kilka go- 
dzin po runięciu mostu na Nia- 
garze okazalo się, że za wzglę- 
dów bezpieczeństwa trzeba o: 
próżnić budynki „Ontario Po- 
wer Co". 

Budynki te wybudowano na 
występach skalnych w połowie 
wysokości wodospadu. Zwały 
skalne spiętrzyły się, sięgając 


| 


dachów elektrowni i roza znie 
sieniem budynków z fundamen- 
tów, 

Most między Kanila a St. 
Zjedn, zniszczył zator lodowy, 
ciągnący się nieprzerwanie na 
przestrzeni 4 klm, Pierwsze, 
przy ogłwzającym huku, runę: 
io przęsło po stronie amerykań 
skiej, następnie środkowa część 
-—— wreszcie funęła reszta mo- 
sty po stronie kanadyjskiej. 
Wielkie zwały żelaza padły 


Trzydzieści lat więził brata 


aby zawładnąć 


We wsi Smagowa (pow. kie- 
lecki) wladze sro w do 
mu Jana Serdaka w komórce 
wynędzniałego i okrytego łach 
manami stąrca. Ciało jego było 
pokryte ropiejącymi ranami, w 
których gnieździły się owady. 

Jak się okazało, „więżniem” 
tym był 65-letni Michał Serdak 
były sekretarz Sądu Okręgowe 


Taksówka wnadła na motocykl 


Protes o spowodowanie kaletwa 


Szofer Julian Majewski, pro 
wadząc taksówkę, jacha! ulicą 
Mokotowską w stronę Placu 
Zbawiciela w Warszawie, 

Kiedy znalazł się u wylotu 
Wilczej, z ulicy tej nadjechał 
motocyki, prowadzony przez Ja 
na Włodarczyka. Na tylnym 
siodełku siedział kolega jego, 
Franciszek Szulecki. 


Majewski nie zatrzymał auta, 
Doszło do katastrofy. Taksów* 
ka uderzyła w bok motocyklu. 
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Agend Kominternu 
w Palestynie | 
JEROZOLIMA. — Żydowski 
dziennik ,„Haboker” donosi, 28 
w ostatnich tygodniach agitaci 
komunistyczna w miastzch Pai 
lestyny nabrała na sile. Ageng 
Kominternu zalewają czie.nięę 
robotnicze masami ulotek i Gd 
ców agitacyjnych, wzywając 4 
demonstracji i rozruchów. „ 
F mA 
Troje dziad | 
spłenęto żywiem 
Z Litwy donoszą: W Qisia 
nach, w czasie nieobecności Hi 


dziców pozostawione same 30 
bie 3 dzieci zaczęły się hową 


3 
żar. Zanim nadbiegła pomoc 3 


BEZPLATNA 
PORADĘ PRAWNI 


Dla wzyskania porady należyj 
dwa kupony: 


zwialów Żetcza 
na lód, tworząc niebezpieczeń 
stwo powstania nowych zai 
rów lodęwych, 
Strażnicy SOWIECCY 
porywają włościan 
TALLIN. Donoszą o liczny 
wypadkach zaginięcia młode 
ludzi w wioskach. estoński 
ołożonych w pobliżu sowie 
kiej granicy. I tak, ostatnio W 
wsi Skariatigi zaginęło 2 mł 
dych włościan. Przypuszczajł 
że zostali ofi porwani prze 
strażników sowieckich, 


Tyfus w Londyn'e 

LONDYN. Liczba chorych 
tylts w podmiejskiej miejscowi 
ści Londynu Croydon doszła á 
322 osób, Dotychczas zanoto 
no 44 wypadki śmierci, 


jego malą.tiem 
go w Radomiu, 
Brat jego od 30 1. więził go * 
cuchnącej komórce, pod poz 
rem choroby umysiowej, a W 
rzeczywistości pragnął zawła 
nąć jego majątkiem, 
Nieszczęśliwego starca prze 
wieziono do szpitala, a wyrod 
nym bratem zainteresowała siq 
! policja. 


Obaj siedzący na nim mężczyź: 
ni doznali bardzo ciężkich ul 
kodzeń ciała, Majewskiego zi: 
trzymano. Wczoraj zasiadł of 
|na ławie oskarżonych w Sądzię 
Okręgowym, oskarżony o nie: 
ostrożne spowodowanie kalec 
twa, 

Biegły ruchu samochodowego 
orzekł, iż szofer taksówki prźe 
kroczył przepisy, ponieważ ob0 
wiązkiem jego było przepust 
czenie pojazdu, nadjeżdżające 
$o z prawej strony. 


Donżwan oszukał 150 koket 


Posiedzł za to 8 lat w wiesiraiu 


BERLIN, W Berlinie zakoń: 
czył się głośny proces oszustwa 
matrymonialnego 48- letniego 
Aegidiusa Scholza, który w cią 


| gu 8 lat oszukał 150 kobiet, wy 


łudzając od nich sumę przęszi” 
200 tys. marek, | 

Sąd ekazał Scholza na 8 | 
więzienia i utratę praw obyw: 
tejskich 
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wił się pan Teodor. 
się świeciły. Zalatywał wódką. | Dz 
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Upominek 


EMEENINROWY 

= Kochanie ty moje! — po- 
wiedział pan Teodor do swej 
narzeczonej, panny Agnieszki — 
Jutro twoje imieniny i chciał- 
Pym ci jakąś przyjemność zro- 
i 


— O jej! — wzruszyła się 
panną Agnieszka. — Pó co się 
masz na koszta narażać? Z pie- 
niędzmi teraz u ciebie krucho. 

— Że krucho, to krucho — 
iain pan Teodor. — Ale ja 
kis upominek narzeczonej mu: 
szę sprawić, Więc powiedz na 
co.masz życzenie, żeby nie dro 
go kosztowało. 

Panna Agnieszka zamyśliła 
się. Naglę ożywiona skoczyła 
narzeczonemu na kolana, 

— Chcesz mi przyjemność 
zrobić? To zrób mi jedną rzecz 
na imieniny. Niedrośą. 

— Co? 

— Obij tą Jadźkę z trzecie- 
go piętra. Piotkuje na mnie, ję: 
dza, i mnie wciąż na schodach 
zaczepia. 

— Można — zgodził się pan 
Teodor. — To jest faktycznie 
niedrogie, Najwyżej z tydzień 
posiedzę i już. Zaraz teraz j 
bić? i 

— Nie! Jutro! Żebym w sa» 
me imieniny miała frajdę! 

— Dobrze, kochanie ty mö- 
jel — przyrzekł pan Teodor 
Jutro, punktualnie o czwartej 
będziesz miała swoje zadowole 


I wzruszony, že narzeczona 


ma tak małe wymagania, ucało! 


wał ją serdecznie. 

Nazajutrz panna Agnieszka 
obudziła się w podniosłym na- 
stroju. Myśl, że znienawidzona 
sąsiadka oberwie po nosie, na- 
posie ją radością. Toteż, spot 

awszy ją w południe na M SĄ 
dach, nie*mośła się powstrzy- 
mać, żeby nie powiedzieć: 

— Nie będziesz, flądro, już 
na mnie pyskować! Dziś o 
czwartej pierze z ciebie poleci! 
I z triumfem zatrzasnęła 
drzwi. 

Punktualnie o czwartej zja- 
Oczy mu 


— Uważasz, kochanie — wy- 
aśnił — uponiinek imieninowy 
ądzie pierwsza klasa. Od rana 
się szykuję. Nic nie jadłem, bo 
po jedzeniu człowiek jest za 
ciężki do bicia. Na czczo pół bu 
telki wypiłem, żeby się dobrze 
raoliwić, Ręce glas papierem 
wytarłem. Wszystko, jak się na 
leży. Imieninowa robota musi 
być solidna. No, idę już do tej 
Jadźki! Powiem, że listonosz, 
to mnie wpuści. 

Po paru minutach pan Teo- 
dor zdziwiony i rozczarowany 
wrócił do narzeczonej. 

— Nie rozumiem, co to zna- 
czy. Nie chce mnie wpuścić. Po 
wiada, że wie w jakim celu 
przychodzę. Ktoś ją widocznie 
uprze:!zit. 

— O jej! — zbladła panna 
Asnies":a. — Ja się niechcący 
wyśadałam. 

Panu Teodorowi krew napły- 
nela do oszit, 

— Co takiego?!1! Więc ja się 
od rana szykuję, żeby ci upo- 
minek imieninowy zrobić, a ty 
języka w gębie nie umiesz utrzy 
mać?! 

— Wypsnęło mi się... 

— Więc przez twój dłudi ję 
zor wczystlie przygotowania na 
nic? Urominek imieninowy ma 
sie kid Niedoczeka- 
nia 

Cała energia pana Teodora 


przygotowana dla sąsiadki, wy- 


kaci || 


Emerytowany kapitan z War 
szawy który wybrał sobie pseu 
donim „łisrynarz* (3 Maia 14), 
pisze, że dotychczas drukowa- 
ne odpowiedzi uczestników an- 
kiety „bardzo go interesowały”, 


zrobił, gdybym 


posłem, bankierem, lub prezydeniem 


jisko aktualne i życiowe, a nie- 


które z nich były mądre i po- 
|uczające dla przyszłych mini- 
strów i posłów . 


„Marynarz” pisze dałej 


Reforma prawa małżeńskiego 


zagadnieniau doniostym, jak bezroboc e 


SR EM Z odpowiedzi tych wi- 
SI dać, że ws f 
ŚTYB dziej interesuje kwestia kez 
O a robocia w Polsce, Jest to 
„ , Pawa, oczywiście, nie 
cierpiąca zwłoli, 3 
Jest jednak jeszcze jedna nicmniej 
ważną f pilna sprawa, której w an- 
miecie nikt nie poruszył, a co do ure- 
guiowemia której wszyscy obecni i 
przyszii p. p, ministrowie i posłowie 
winni wytężyć wszystkie swóje siy. 
Jest to mianowicie sprawa  ieformy 
prawa masłżeńsliego w Polsce, 
Ot że dotychczasowe prawo 
malżeńsiie jest w Polsce nieżyciowe 
nie jednekowe w naszej Ojczyźnie, 
o tym chyba wie każdy, jal również 


io sia ad wskutek obecnego prawa | TQ 


małzceńskiego jest u nas miliony nic- 
dobranych 

żeśstw i że wskutek niemożności roz 
wiązania takich małżeństw, dochodzi 
b, często do obrazy Boskiej, zbrodni, 
samobójstw i masowego odstępowa- 
nia od religii rzymsko - katolickiej, 

Tylko znikoma liczba zwolenniczek 
obecnego prawa małżeńskiego twier- 
dzi, że gdyby u katolików były le- 
galue rozwody, to takowych byłoby 
bardzo dażo, 

Jest to poglad błędny, gdyż w kra 
jach, w kt rozwody są dopusz. 
czalne i tam, gdzie są np. śluby cywil 
ng, rozwody odbywają się o wiele 
Apapa AÀ A zpznęi l Agrar 

e potrzebują niepotrz © eć, 
lub zmieniać religii. aie 

Gdybym był ministrem Sprawiedii- 
wości, to wydałbym polecenie wszy* 
sikim sadom i organom policji, żeby 
wezwania do sądów i do przesłuchań 


GIEŁDA 


Papiery procentowe: 4 proc. Poż, 
Doląrowa 42; 3 proc, Poż, Inwestycyj” 
na I em. 80.75; 3 proc. Poź, Inwesty- 


cyjna II em. 8150; 5 proc. Poż. Kon: |g 


wersyjna 68.75; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 63; 4,5 proc, Wewn. Pog 
Państw. 65,38. 

Akcje: Bank Polski t16; Stąraeho- 
wice 38,5; Flaberbugch 49,75; Tow. 
Warsz. Kopalń Węgla 31.50. 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszynj 
Sobota 29 stycznia, p 
6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Gimna- 
styka, 6.40 Muzyka 
żennik | Gaża 7 
ty). 8.00 wa a 


15.45 Teatr Wyobraźni 
„Pucybut z Mocitrot', 16.15 Krakow- 
ski Kwartet. 16,50 Pogadanka aktual 
na. 17,00 „Świat w oczach szlachcica 
z epoki saskiej" — felieton. 17.15 
Komcert sofstów, 17.50 „Nasz pro- 
gram. 18.00 Wiadomości sportowe. 
1810 Pogadarka społeczna. 18,15 
„Czar walca”. 18.30 Program ma ju- 
wo. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 An- 
dycja dia Polaków za granicą, 19.50 
Pogadanika aktualna, 20.00 Jak kar- 
nawał, to karhawał — koncert roze 
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
2055 Pogadanka aktualna, 21,00 — 
200 Wieczornica taneczna, 
WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty): 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Sirane basy i kontral- 
ty (płyty). 15.00 Pogadanka aktualna, 
1510 Wiadomości sportowe. 151 
Zespół salonowy. 16.15. — 18.00 Przer 
wa. 18.00 Koncert solistów. 16,50 Mu 
zyka lekka (płyty). 19.55 — 20.00 Ży- 
cie kulturalne stolicy. 
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łądowana została na pannie 
Agnieszce. 

Gdy ią odwiozło pogotowie, 
a pan Teodor znalazł się w ko- 
misariacie, na pytanie dlaczego 
pobił narzeczoną. odpowiedział 
z godnością: 

— Bo nie się zmarnować nie 
może. Już taki jestem, Że jak 
coś mam żrobić, to musi być 
zrobione 1 w dodatku solidnie, 
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ich najbar- | 


i nieszczęśliwych mal-| GRĄ 


y władz sądowych i policyjnych były 
doręczane zainteresowanym obywate 
lom, nie w sposób praktykowany do- 
tychczas, £ f. otwarie wezwania do- 
ręcząno przez dozorców domowych, 


co marżża na szwank opinię wzywa” j 


nego obywatela w miejscu zamieszka- 


Budujsny okręty 


we własnej staczni | 


„Matka żołnierzy polskich" z 

Remberiowa porusza następują 
cą doniosią sprawę: 
Gdybym byłą ministrem; 
Ą postarałahym się, żeby w 
w Polsce wybudować stocz* 
DO cię. Zatrudniłoby to wielu 
? robotników. 1  rzemieślni- 
ków, Zyskalibyśmy na tym bardzo, bo 
przy budowie okrętów zatrudniHbyś- 
my polskiego robotnika, co by znacze 
mie zmniejszyło bezrobocie, Nia wy” 
lawalibyśmy milionów obcym państ- 
wom, a zbudowany w Polsce okręt 
byłby pewniejszy, bo byśmy go budo 
wali sami bi 


siebie. 


Następnie wcjrzałabym w życie ma 
tek, które chowują dzieci. Wyda- 
łabym zarządzenie, żeby te matki, 
które pragną precowzć, miały wszę- 
dzie pierwszeństwo i bcz żadnych 
trudności były przyjmowane do pra- 
cy. To by im umożliwiło wychowa- 
ało dzieci, a wtedy mielibyśmy dor 
brych źcłnicrzy í obywateli. Nie by- 
toby wywrotowców, bo tylko matka 
zaszczepić może w duszy dziecka 
talk zło jak i dobro, Jednakże kiedy 
dzieczo woła chleba, a matka nie 
ma mu dać, Wówczzs rozpacz 
ska jej z ust zie słowa, którym 


rzeczy losowi i państwu, 


(Początek na str, I-cj) 


Z KIM MORDERCA 
JECHAŁ DO LUBLINA? 
Ponieważ, jak wiadomo, 

Skwierawski udał się do Lubli- 
na w towarzystwie jakiejś ko- 
biety i mężczyzny, policja po- 
stanowiła odszukać ię parę. 
Zwrócono przy tym uwagę na 
szczegół, iż dama ta ubrana by- 
ła w płaszcz zielonego koloru. 

Zapytywany w czasie prze- 
słuchiwania Slewierawski nie 
chciał udzielić żadnych infor- 
macyj. Mimo tego ustalono, iż 
mosiadał on kilka przyjaciółek w 
Toruniu i Lublinie. 

Tajemniczą damę szybko od- 
szukano. Jest to siostra koleg’ 
opryszka, Maria Dereczkówna. 

Badana, oświadczyła, że Skwie 
rawskiego poznała w Warsza- 
wie przez brata i że nic nie wie 
działa o ieśo zbrodni, 

JAK SZUKAŁ OFIARY? 

Szukając odpowiedniego dl: 
siebie wozu Skwierawski pro- 
nonował wyjazd aż pięciu szo 
ferom. Przed zaproponowanie 
im dalszej nodróży, odbywał or 
z nimi dość długie jazdy po sto- 
liev. 

Trwało to aż do czasu wyna- 
jęcia taksówki „Steyer 50", nu- 
mer boczny 15, prowadzone: 
przez ś. n. Szlendaką. ~ 

ZIMNA KREW 
ZBRODNIARZA 

Osadzony w więzieniu mor- 
derca nie traci ani na moment 
zimnej krwi i pewności siebie. 
Ustaliwszy sobie dokładnie 
plan działania przyznaje się do 
wszys'kich szczegółów, które 


Naroleon Sadek lznane są już policji, kręci zaś i 


Słowa rozpaczy matki rapadają 
śłęboko w sercu dziecka i wzrasta 


ono z goryczą i nienawiścią dò wózy 
ę 


stkljego, co matka przeklina 1 w ta- 
kich warnnkach wychowują się wy- 
wrotowcy i zbrodniarze. 

Vużo fest do zrobienia w Polsce. 
tylko nie ma lndzi, którzy by chcieli 
z poświęceniem, welrzeć w to Í sia- 
reć się naprawić. 


Zmienić system 
podatkowy 


P. Janina Witulska ze wsi|” 


Piekiełko (poczta Henryków) 
tak wykłada swój program: 
Gdykym była postem, to 
rzedę wszystiłum starała- 
ym się poznać swój olręg 
3 —  wniknzć6 w środowisko; 
noznaźć ludzi, Ich prame- 
nia, gospodarke i życie. Po osiągnięciu 
tego, wzięłabym się do pracy — pra- 
cy takiej, która nie byłaby tyłka roz- 
trząsaniem wniosków i projektów, a 
przyniosłaby poprawę w życia 4 rol- 
nika 1 handlowca. 

Gdyby każdy poseł zbadał warnożi 
pracy w swoim okregu, wówczas do- 
szediby do wniosku, że należy zmie- 
nić mstawę podaikową i zająć się 
urzędami skarbowymi, a przeważnie 
seltwestratoram', którzy wylorzystu- 


l ja nieświadoriość chłopa. 


To stanowisko powierzyłałym tylko 
ludziom zarsługującym na wszechstron 
ne zanłanie, 

Następnie surowo zabroniłabym or- 
dynśrnie obchodzić się z ludźmi przy 
ściąganiu podatków. Bo cóż poradzi 
ten, który nie ma z czego zanłacić, 
ten któremu brak grosza na sół crar- 
ne. a co doniera za kawałck chleba? 

To są zn sardziej bolącz sprawy i 
będąc postem od tego zaczęłabym 
swą pracę. 


6 szkoły dla młodzieży 
robotniczej 
P, Janina Gottwald z Czesto- 


tło. |chowy (Wyczerpy Dolne) taką j 


daje odpowiedź 


ankietową: 


ŻY NODE 


pira 


plącze do niemożliwości zezna- 
nia w szczegółach jeszcze nie 
wyjaśnionych. 

Badanie trwało wczoraj przez 
cały dzień, Mordercę przesłu- 
chiwali zastępca naczelnika wo 
jewódzkiego Urzędu Śledczego 
komisarz Motoczyński oraz sę- 
dzia śledczy powiatu warszaw* 
skiego Garbowski. 

Z zachowania się zbrodnia- 
rza nie znać żadnego zdenerwo 
wania. Śpi doskonale, apetyt ma 
znakomity, 

Po zakończeniu wstępnych 
dochodzeń zarządzona będzie 
prawdopodobnie wizja lokalna 
1a miejscu, gdzie znaleziono 
zwłoki Szlendaka oraz na pla- 
zach ną Mokotowie, gdzie zbro 


Gdybym byla ministrem, 

z dałabym możność kształ- 
H cenia się młodzieży robot 
P niczef, Powięższyłabym 

szkoły rolnicze, żeby się . 
mogła Í musiała uczyć młodzież wiej- 
ska racjonalnego prowadzenia gospo- 
Jarstwa domowego i rolnego. 

Dsłabym goszodzrzom pożyczkę na 
polepszenie gospodarstwa, żeby każ- 
dy gospodarz mógł dać nawozu tyle 
de leka potrzebuje, 

Wyslałabym na powiaty nasiona ta 
"de, jek konopie i len, żeby gospo- 
darz mógł tyle siać ile mu ziemi star- 


zy. 
W każdym gosnodarstwie powinny 
zio znaleźć owce nie tylko dla potrze- 
sy domowej, ale również żeby dostar- 
zzały surowca naszym fabrykom: 

Niech rolnik wie, gdzie może sprze 
dać swói towar, a za oszczędzone pie - 
niądze niech się buduje Polska mocza 
1 potężna! 

Zzbroniłahym pijaństwa, bo przez 
ifaśstwo trasie nasza mz'xib'. 

Wszelkie wielkie "majątki zadłużo= 
ae roznarcctowułobym í ziemie roz- 
Jzielitabym wśród bezrobotnych na 
dododnych warenkach. 

Wszystkio fabryki, które stoją, 
uruchom'iabym dla zatrudnienia boze 
zoboinych. Í 

Sorawdzifabym w dużych malat- 
tach, ws dworech, czy nie za mało 
-racuja I dlaczego cala ziemia nie jest 
obsiana. 

Zaopiekowzłabom się dziećmi robot 
uików, co się wałęsają po ulicy, tby 
wę nanctyły przcy, a nie żebraniny, 
Otoczyłabrm opieką starców, którzy 
nie modą fuż pracować i. nie mają de- 
cha nad głową. 


W jutrzeszym numerze dal- 
szy ciąg turnieju ankietowego. 


dniarz porozrzicał ubranie ofia- 


ry. 
POGRZEB OFIARY 
WAMPIRA 

Zwłoki nieszczęśliwego kie- 
rowcy Szlendaka zostały pocho 
wane. Prócz rodziny zamordo- 
wanego, która przybyła z Góry 
Kalwarii, wzięła w nim udział 
delegacia Związku  Szołerów, 
która złożyła na grobie kolegi 
piękny wieniec. 

Jak się dowiadujemy właści- 
ciel odzyskanego „Steyera' p. 
Chojnacki ma zamiar wypuścić 
ją ponownie na miasto, z tym 
samym numerem. 

Sądzić należy, iż cieszyć się 
ona będzie niezwykłą frekwen- 


Przeorał iysiat na wyścigach 


W cądzie zalnt asował rok w'ezienia 


Stefan Mamah, emerytowany 
«rzędnik Zarządu Miejskiego w 


Warszawie, po zredukowanit 
abjął pracę w Towarzystwie 
Wydawnictw Informacyjnych. 


Tam zajmował się inkasem na- 
'eżności. 

W listopadzie ubiegłego ro: 
tu Mamah sam zgłosił się do 
Urzędu Śledczego, wyjaśniając, 
(iż zainkasował dla firmy prze- 
szło 1.000 złotych i przegrał je 
na wyścigach. Mamaha zatrzy- 
mano. Dochodzenie potwierdzi- 
ło samooskarżenie, 

Wczoraj Mamah odpowiadał 
przed Sądem Okręgowym, gdzie 


tłumaczył swój czyn namięlnoś | 


cią do gry na wyścigach. Po 
przegraniu pieniędzy starał się 
o pożyczkę ale bezskutecznie. 
W rezultacie postańowił oddać 
się w ręce sprawiedliwości, 
Sąd skazał Mamaha na rok 


więzienia, 
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Iwanow, po zbadaniu pani Skomorowskiej oraz jej gości, ` 


doszedł do wniosku, że tą drogą nie złapie już lzdebskiej i na- 
kazał wszyslikich zwodnić, W tym samym czasie otrzymał wia- 
domość z Siedlec, że stamtąd uciekła jakaś niebezpieczna prze- 
stępczyni niewiadomego nazwiska wraz z miejscowym leka- 
rzem - chirurgiem Borowskim, Iwanow polecił dwum wywia- 
dowcom wszcząć poszukiwania za uciektnierami Po pewnym 
czasie przybył jeden z wywiadowców i zame'dował co na- 
stępuje: 


wiądać: 

Pracowali z początku oddzielnie: on pracował 
na własną rękę i Zelski na własną rękę. Postano- 
wili odwiedzić wszystkich warszawskich chirurgów, 
omijając tych, co mieszkają tu już czas dłuższy, 

Szli tylko do tych, co mieszkali od niedawna 
i nie są znani w Warszawie — tam gdzie przypusz- 
czali, że być może jest to doktór Borowski, wcho- 
dzili, płacąc za wizytę. 

Skarżyli się na różne bóle, to woreczek żółcio- 
wy, to ślepa kiszka, a przy okazji porównywali 
twarz lekarza do fotografii. 


— A w jaki sposób złowiliście go w końcu? — 


zapytał zaciekawiony Iwanow. 

Baranow opowiadał z dumą iw głosie dalej: 

„ — Obeszliśmy tak prawie wszystkich chirurgów, 
„żaden nie był podobny. 

Miałem już zrezygnować. Zapewne — pomyśla- 
łem — ten doktór Borowski przeniósł się do innego 
miasta, ale szczęśliwym zbiegiem okoliczności zdo- 
łałem trafić na jego ślad. | 

Przed kilku dniami — opowiadał Baranow — 
udałem się do mego kolegi w Wilnie, Byłem zapro- 
szony na ślub, Na stacji Sokółki, obok Grodna 
wsiadł do wagonu, do przedziału, w którym siedział 
właśnie Baranow jakiś wysoki, ładnym mężczyzna. 

— Znajoma twarz — porhyślałem sobie od razu. 
A nagle uświadomiłem sobie, że przecież to jest ten 
chirurg, doktór Borowski! 

Ale nie byłem jeszcze pewien. Wyszedłem na 
korytarz, wyjąłem z kieszeni fotografię, i zaczynam 
porównywać: ten czy nie ten? Tak, jest do niego 
podobny, jak dwie krople wody... 

Wasze błagorodie, ażem zadrżał! W taki sposób, 
wskutek zwykłego przypadku zdołałem trafić na ślad 
człowieka, którego od dawna poszukuję. 

Pomyślałem jednak, że nie należy działać zbyt 
pochopnie, Trzeba, sprawę załatwić powoli, rozsąd- 
nie, Wsiadam do przedziału, wyjmuję z kieszeni ga- 
zetę i zaczynam czytać. W przedziale było jeszcze 
kilku pasażerów, jakaś stara pani z dzieckiem na 


Nowela 


Urzędniczka pocztowa, An- 
na Gramulska i listonosz Kru- 
czewski mieli ręce zdrętwiałe 
7 za? i mae pbsiaę aortik 
isty. Do wsi przyszły listy i 
kilka gazet i to do chat leżą- 
cych w pobliżu poczty. Tylko 
jeden z listów był zaadresowa- 
ny do jakiegoś pana Draczyń- 
skiego, mieszkającego w hote- 
lu górskim. 

— Przy takiej pogodzie list 
może spokojnie poczekać 
rzekła panna Anna. Nie będzie 
dziury w niebie, gdy dopiero 
jutro tam się pan uda, 

Kruczewski zmarszczył czo- 
ło i obracał na wszystkie stro- 
ny cienką niebieską kopertę. 

— Tam na górze w hotelu 
jest tylko 15 osób. Może ju- 
tro nadejdzie dla nich kilka li- 
stów, wówczas będzie się opła 
cało tam pójść — ciągnęła da- 
lej panna Anna. 

— Czy warto, czy nie war- 
to, to każdy powinien zrobić 
to, co do niego należy, — od- 
pari z niechęcią listonosz... 

— Co pan też mówi, —przer 
wała panna Anna. Załoga 
pługa do odgarniania śniegu, 
która miała wczoraj tu przybyć, 
zupełnie inaczej patrzy na te 
sprawy. Pozostała mianowicie 
w domu. Poza tym może pan za 
telefonować. Ja, na pańskim 
miejscit.., 

— Ja zrobię to, co do mnie 
należy i basta — rzekł z nie- 
cierpliwością Kruczewski, 
| e Qa snoirzał nan na haro- 


na 


ciągnął swój stary 
wice i mruknąwszy 
żegnanie, wyszedł. 

Na dworze, 
ków 


Dziś drugi stopiej 


no było oddychać. 


mruczał gniewnie, 


liczyć swoje 


lary, które pokryły 
nem. 


Był on niezwykle 


nigdy nie skracał 


Wywiadowca ciężko westchnął i począł opo- | 


. 
metr? Najprawdopodobniej za- 
raz rozszaleje się burza śnież- 


Listonosz nie słychał jej. Na- 


ochraniacze uszu, ujął za ręka 


dziesięć schod- 
prowadziło do urzędu. 


śniegiem. Niebo było ołowiane, 
a powietrze tak ostre, że trud- 


Listonosz nie dotarł 
do końca wsi, gdy zaczął padat 
śnieg. Kruczewski zaklął szpet 
nie i nałożył narty. 
szym zakręcie szosy porwał go 
wiatr, który przeniknął go do 
kości. Kruczewski z pozzątku 


zaczął kląć, a w końcu zaczął 
kroki... do dwu- 
dziestu... «do pięćdziesięciu. Je- 
go zmarznięte wąsy przylega- 
ły mu do policzków, starał się 
je oczyścić z lodu i zdjął oku- 


Mamy przynajmniej 18 stop- 
ni poniżej zerą — rzekł do sie 
bie Kruczewski, nie przestając 
borykać się z wiatrem. 


urzędnikiem. Nic mu nie moż- 
na było zarzucić, Nigdy nie za 
pomniał o swych obowiązkach, 


Był dumny z tego, że latem ni- 
gdy nie prosił szoferów autobu! 
sów lub prywatnych samocha-i de wszystkim należy zdiać nar 


ręku, młoda dama, która spoglądała do lusterka, ja- 
kiś jegomość, który jadł bez przerwy i ocierał sobie 
usta rękawem. 

Nikt mnie z tych pasażerów, rzecz jasna nie ob- 
chodzi, prócz doktora Borowskiego, Pomyślałem w 
tej chwili, jak to zacząć z nim rozmowę, żeby się 
| trochę spoułalić, Myślę sobie, czym bardziej spou- 
falę się z nim, tym więcej będzie miał do mnie zau- 
fania... Ą 

Siedział spokojnie i czytał gazetę, i dlatego mia- 
łem okazję zwracając się niby do kogo innego, po- 
wiedzieć: 

— Ta wojna z Turcją może się lada dzień rozpo- 
cząć. Powiedziałem to dlatego, że w prasie właśnie 
była wiadomość, że lada dzień może wybuchnąć 
konflikt z Bułgarią. 

Doktór Borowski spojrzał się na mnie badaw- 
czym wzrokiem, jak gdyby chciał przekonać się, z 
kim ma do czynienia, Widać, wzbudziłem w nim za- 
, ufanie, bo na to odrzekł, że jego zdaniem wojny nie 
będzie. 

W taki sposób rozpoczęliśmy rozmowę, która się 
po tym potoczyła gładko. Z polityki zagranicznej 
przeszliśmy na rozmowę o polityce wewnętrznej, 
doktór Borowski mówił bardzo ostrożnie, ale dawał 
do zrozumienia wiele rzeczy. Powiedział nawet, że 
w kraju staje się jego zdaniem z dnia na dzień sy- 
tuacja poważniejsza. 

— Mam cię ptaszku! — pomyślałem, i postanowi- 
łem nie spuszcząć z niego oka. 


— Przepraszam — pytam — daleko pan wysiada? 


— W Wilnie — odpowiedział, 

— Ach, tak, pan do Wilna, powiadam. Ja także 
do Wilna. Na ślub kolegi, a przy okazji chcę pora- 
dzić się lekarza, bo cierpię na ślepą kiszkę... Miesz- 
kam stale w małym miasteczku za Grodnem... 

Spostrzegłem, że mina jego zmieniła się, jak gdy” 
by chciał mi dać do zrozumienia, że to jest jego dzie- 
dzina. Zaczął wypytywać mnie, od jak dawna cier- 
pię na ślepą kiszkę, ile miałem ataków itd. 

dpowiadam, że miałem już dwa ataki i pytam 
go, czy wobec tego, iż jadę do Wilna nie może mi 
„ wskazać dobrego chirurga. i 
Pan uśmiecha się. Teraz trafiłem na ciebie — po- 
myślałem. Odpowiada mi, z uśmiechem na wargach, 
że może podać adres dobrego chirurga. 
— Jak się teń doktór nazywa? — pytam go z 
niewinną miną. 
— Niejaki doktór Borowski — odpowiada mi. 


ty 


dów, aby go podwieźli kawa- 
tek, Tylko z poczucia dumy od 
mówił przyjęcia roweru, pod- 
czas gdy kolega jego z sąsied- 
niej śminy prosił, aby mu ku- 
piono rower motorowy na 
koszt gminy. 

Kruczewski tupał nartami, 
wymachiwał kijkami i skulony 
zaczął iść przed siebie, aby 
wiatr nie dął mu prosto w 
twarz. 

W ten sposób minęło dwa- 
dzieścia minut. Ogarniało go co 
raz większe zmęczenie. Nie li- 
czył. Spał prawie na chodząco 
i zagmatwane obrazy powsta- 
wały mu przed oczyma: ujrzał 
swoją żonę, która stała pochy- 
lona nad balią, ujrzał Józka 
najstarszego synka, siedzącego 
na ławce w szkole i piszącego 
ćwiczenia, Nagle przed oczyma 
jego wyobraźni wyłonił się sier 
żant, jego EWA Z czasów 
wojskowych. Szeroko otworzył 
usta i krzyknął „idioci”, 

Stawało się coraz ciemniej. 
Ściana skalna znacznie się przy 
bliżyła... Kruczewski znalazł 
się w głębokim wąwozie. Wiatr 
tam już nie szalał, ale listonosz 
wyczuł pod nogami niespotyka 
ną tutaj dotychczas wyniosłość. 
Olbrzymia ilość świeżego śnie- 
gu opadła ze ściany skalnej, a 
na skraju parowu wisiały sople 
lodu. Nagle Kruczewski zatrzy 
mał się, zorientował się, że zbo: 
czył z drogi. Nie było to pomy- 
ślne przy istniejącym niebezpie 
czeństwie lawiny. Lawina? 

Służba nie zna szczególnych | 
przypadków, dodawał sobie o-| 
tuchy. A sdy opadną nowe ma 
| 5y śniegu? Wówczas postara się 
wydostać spod nich. Ale prze- 


kaptur na 


coś na po- 


pany. 
leżał pod 


śnieg, 
jeszcze 


Na pierw- 


następnie 


się szro- 


bie. 


sumiennym 


marszruty. 


Kruczewski schylił się, Był 
całkowicie 
waliło mu młotem. Przez kilka 
chwil odwiązywał. rzemienie. 
Gdy następnie chciał znów wet 
knąć ręce w rękawice poczuł, | £ 
że zdrętwiały całkowicie z zim 
na, Chciał znów ściągnąć reka- 
wice i natrzeć 
Zaraz jednak porzucił tę myśl. 
Czy nie zmarznie zanim dot- 
knie śniegu. Również bezcelowe 
było dźwiganie desek i kijków 
po śniegu, gdy był tak wyczer 


`~ Nagle zerwała się gwałtowna 
burze śnieżna. Kruczewski zata | 
czał się, zapadał po kolana w 
szedł na czworakach, a 
następnie podpierając się łok- 
ciami podnosił się, aby po chwi 
li znów zapaść się w śniegu. 
Nie chcąc 
zmusił się do tego, aby nie my 
śleć. Gdyby zaczął myśleć, wów 
czas wyobraziłby sobie listono- 
sza Kruczewskiego samotnego i 
zabłąkanego w czasie 
śnieżnej, w którego walił śnieg 
i grudki lodu. A to by go już cał 
kowicie pozbawiło sił, Mimo to 
chwilami miał tego wszystkiego 
dość, otumaniony -pragnął wy- 
ciągnąć się na śniegu i zasnąć. 
Ale poczucie obowiązku przy- 
woływało go do porządku, przy 
pomniał sobie o małej niebies- 
kiej kopercie, którą miał w tor 


Nagle usłyszał piękną muzy- 
kę kościelną... i bicie w dzwo- 
ny... i odczuł w swym zmęcze- 
niu wielkie odprężenie, prawie 
że błogostan... 3 

Na chwilę odzyskał przytom- 
ność i uświadomił sobie, co po- 
wiedza a nia. ódw da uwnaida:| mi mia duak wę anbe 


EZ N, 
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— Ho, ho — pomyślałem — toś ty taki naiwny 
i nawet sobie paszportu nie zmieniłeś, No gagatku, 
mam cię teraz. Nie dałem po sobie poznać, jak cen- 
nym jest dla mnie ten adres i prowadziłem z nim 
dalej tę nawiązaną rozmowę. ) 
Pytam więc go, czy ten doktór Borowski to na 
pewno dobry lekarz, czy jest znany i tak dalej, od- 
powiada mi, w końcu, że podał swój własny adres. 
Uśmiechnąłem się zadowolony i powiedziałem 
mu, że jak widać, Bóg sam chciał nas ze sobą ze- 
tknąć, Musiałbym pytać o lekarza, a tak to odrazu 
trafiłem i to zupełnie dobrze. „MZ 
Nareszcie przybyliśmy do Wilna. Wysiedliśmy. 
Przed pożegnaniem podał mi swój adres. Dobrze, po- 
wiądam, najpierw pojadę do hotelu, wymyję się, po 
tym go odwiedzę, Niemiecką dwadzieścia cziery — 
powtórzył adres i pożegnaliśmy się, _ i 

Co prawda, panie pułkowniku, już nie miałem 
głowy do ślubu mego kolegi, Poszedłem tam jednak, 
a przed wieczorem udałem się do mieszkania dok* 
tora Borowskiego. ; 

Zbadał mnie, opukał, wypytał i w końcu powie” 
dział, że nic podejrzanego nie znajduje, Nie wyobra* 
ża sobie, że miałem dwa ataki ślepiej kiszki, powia- 
da, że to być może katar kiszek. Jednakowoż radzi 
mi zrobić operację... | : 

Miałem zamiar z początku zwrócić się do ochra- 
ny wileńskiej, żeby mi tego ptaszka z miejsca aresz- 
towali, ale po tym namyśliłem się. Trzeba zbadać, 
gdzie jest ta jego przyjaciółka. 

Ten ptaszek — pomyślałem sobie — i tak nie 
ucieknie. Trzeba przybyć i naradzić się z panem 
pułkownikiem, co uczynić, Nie czekałem, aż się 
wszystkie uczty weselne skończą i wróciiem tu po 
instrukcje, W taki sposób mamy już tego doktora 
Borowskiego. Zamiast w Warszawie, złowiliśmy go 
w Wilnie, gdzie sobie spokojnie praktykuje. 

— Baranow, jesteś morowy chłop — oświadczył 
zadowolony Iwanow. — Chodzi nam przede wszyst- 
kim o tę kobietę, a nie o Borowskiego. Być może, 
ta kobieta nie mieszka wcale u niego, tylko zupełnie 
gdzieindziej, 

Iwanow połączył się matychmiast telefonicznie 
z szefem wileńskiej ochrany. Wyjaśnił mu o co cho- 
dzi i polecił wziąć pod opiekę doktora Borowskiego. 

Jednocześnie podał rysopis kóbiety, która ucie- 
kła z więzienia siedleckiego. 
$k 
$ * 

Tania była obecnie szczęśliwa, --.— -—---- 

Doktór Borowski stawał się dla niej z dnia na 
dzień bardziej bliski, wyleczył ją z tych ciężkich 
przejść jej ostatnich lat, Był jak gdyby jej wybawcą 
z piekła. | 

W duszy tej kobiety, która zrezyśnowała już ze 


szczęścia zrodziło się nowe uczucie, 


Krótki czas przebywała Tania wraz z doktorem 
Borowskim u jakiejś znajomej kebiety w Mrozach, 
po tym wyjechali razem do Wilna. 

Doktór Borowski zamierzał zmienić nazwisko, 
i na podstawie fałszywego paszportu zamieszkać w 
Wilnie. i alszy ciąg nastapi 


wyczerpany. Serce 


ręce śniegiem. | 


— „Znaleziono go na skraju 
parowu, Tam wyzionął ducha, 


śdy chciał oddać jedyny list. 
Myśl ta sprawiła mu wielką 
przyjemność. Na twarzy jego 
_ rozlał się uśmiech zadowolenia. 

Po chwili kaptur  ześlizgnął 
się Kruczewskiemu z głowy. Li 
stonosz nie miał już siły, aby 
go podnieść... s 

W hotelu górskim kaloryfery 

wydzielały przyjemne ciepło. 
Jeden z grajacych w karty, któ 
ry w danej chwili nie uczestni- 
czył w grze, bębnił palcami po 
szybie okiennej. 
Listonosz zginął zaledwie 
w odległości piećdziesięciu me 
trów od hotelu — oświadczył 
Zamarz, biedak, Miał w torbie 
tylko jeden list, dla pana Dra- 
czyńskiego. 

W niebieskiej kopercie leżał 
cienki arkusz papieru pokryty 
maszynowym pismem. List byl 
tej treści: „Niech pan przepi- 
sze to zdanie dziewięć razy i 
niech pan wyśle dziewięciu oso 
bom. Jeśli przerwie pan ten 
łańcuch, to-w ciągu dziewięciu 
tygodni spotka pana nieszczę- 
ście”, 

Pan Draczyński 
wrócił do gry. 

— (o za idiotyzm, — rzekł 
zniecierpliwiony — z powodu 
takiego głupstwa, przes”ladzą- 


tracić resztek sił, 


burzy 


zmiął list i 


EE 


sa 

Kalendarz dnia 
p SOBOTA 
Franciszką Saleze- 


go. 

Słowiański: Zdzis- 
ława. 

Słońca wsch. 7,23, 
zach. 16.16, 

Księżyca wschód: 
548, zach. 14.27, 


ERONIEA HISTORYCZNA 

158 Steen Batory powołuje pocztę 
w Polsce, 

6 Hetman Lanckoroński zwycięża 

> Kozaków i Moskali pod Och- 
małowem, 

ii Powstanie Rządu Narodowego 

dla powstania. 

192 Wielka: Brytania daje niepodle- 

M bié Egiptowi. 

_ PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Broda nikogo riędrcem nie czyni. 

_ [CIEKAWE WIADOMOŚCI 

Na Dlwie mieszka około 200 ty- 

; Polaków. 

RADY PRAKTYCZNE 

Oj rycynowy lub sól Morsztyń- 

ska q najlepszymi środkami przeczy 

szającymi, 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


azwidzona, Jest Pani nieprze- 
e zdolna, ponad wiek swój roz- 
eia Koleżanki ustosunkowują się 
bez Pan wrogo a tylko z tej przy- 
amn łe czują Pani wyższość i zaz 
EE Jej tego, Jest Pani jednak 
tych zamknięta w sobie i sztywna. 
Tomui Pani koniecznie przemóc, 
Kiepracować i starać się pozbyć te- 
E pójść dalej swoją drogą 
ie sobie z koleżanek nie robić, Im 
Wesa wartość wcwnętrzna tym wię 
mj mogów dokoła. Uczyć się dalej 

E Wiem, że trudno Pani w tych 
mag ło przeprowadzić a jednak 
md mobić wszystko co jest możli- 
webymóc dalej się kształcić, I jeśli 
i ce chwila kiedy będzie 
i ona sobie czegoś odmó- 
i moczę pamiętać o tym zawsze, 
przyszłości będzie Pani sowicie 
odzoma, Będzie Pani bowiem z 
ków swojej pracy bardzo zadc- 


e 


CHOROBY PŁUC 
Gua pi jest nieubłaganą i co- 


LJ al mie robiąc różnicy dla płci, 
mkd etanu, kosi miliony ludzi. — 
Hay zwalczaniu chorób płucnych 
Muita uporczywego, męcząceśo 
lali, grypy itp. stosują pp. lekarze 


"BALSAM TRIKOLAN - AGE 
i n ułatwiając wydzielaniu się 


DWOGNY, wzmacnia organizm i samo- 
miele chorego oraz powiększa zd 
| g ciała i usuwa kaszel. 


BOY 


Wolne 


E.) — Faktycznie że feż 
Miq pedaly nie bolą tyli czas 
dworca sterczeć! — rzekł 


CZĄCH 


Wywiad z p. Trojanowskim, prezesem PIOLZAW 


PREZES K. TROJANOWSKI 

— Społeczeństwo, które ba- 
wimy w czasie naszej młodości 
wiecznym humorem, okrywają 
cym niejednokrotnie maską bó 
le dotkliwe i tragedie w naj- 
doskonalszym tych słów znacze 
nit, powinno poznać ciężki los 
artystów widowiskowych — 
mówi nam prezes, Polskiego 
Związku Artystów Widowisko 
wych (POLZAWID), p. Karol 
Trojanowski. — Słuszne jest 
zatem ze strony panów, że w 
cyklu wywiadów, których zada 
niem jest zobrazowanie sytua- 
cji zawodowej i materialnej lu- 
dzi pracy — postanowiliście ró 
wnież omówić nasze bolączki. 

Artyści  widowiskowi nie 
chcą i nie mogą być inaczej tra 
ktowani, niż inni pracownicy, 
muszą być tak samo, jak inni, 
bronieni przez prawo przed wy 
zyskiem pracodawców. Artyś- 
ci widowiskowi pragną, aby spo 
łeczeństwo poznało „blaski i 
nędze' ich zawodu i aby przy- 
jęło ich dó wielkiej rodziny pra 
cowniczej, 

Parotysięczna rzesza arty- 
stów widowiskowych pragnie 
tego i ma do tego prawo! 

— Z oświadczenia pana pre- 
zesa należy wyprowadzić wnio 
sek, że obecna syłuacja arty- 
stów widowiskowych jest. nie 
mniej, niż innych pracowników... 

— Oczywiście: bardzo, bar- 
dzo ciężka! — kończy za nas 
prezes Trojanowski. — Biorąc 
pod uwage, że przy dzisiej- 
szym stanie bezrobocia, które 
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Y ZĘ à AAA 
Wa ranafej wokamdzie... 


miejsce 


czyli: „Rezpusła w tramwaju" 


— Co się pan wirącasz nie- 
proszony? Kazanie nam tu bę- 
dzie uskułeczniał/ Przecież ta 


i andalin Karmazyński do; pani wyrosła już z małego pę- 
kującej 


ej obok niewiasty. 
= Abo nie ma gdzie siedzieć 
diparła pani Felicja Mig- 
Ufa — faki magiel w tram- 
jt, że nie wiem. i 
= To czemu pani nie siąd- 
Mg sobie, skoro jeżeli jest wol 
me miejsce? 
— Gdzie? —- zdziwiła się pa 
| ft Migdalska. 
—Au mnie na kolanach. 
Niewiasta  zarumieniła się 
iltomnie, ale byłaby przystała 
M propozycję, gdyby nie sie- 
zy obok zażywny pan Woj- 
Mh Gawryło, który złożyw- 
Gyręce na pokaźnym brzuchu, 
Wiądczył; 
= Nie grzesz, kobiefo. Rozu 
esz przecie, że fen ów męż- 
nya nie z grzeczności, a bez 
lut sromofne do siedzenia cię 
mawia, Czy to przystoi cnot- 
lmej niewieście na mężczyźnie 
itdzieć? Oj, nie tak się za da- 
mych czasów ftramwajamy jeź 
dajło! 
i en Wandalin poczerwieniał 
$ gniewy 


(A 
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taka, a po drugie każdy jeden 
jest w prawie siędzieć, gdzie 
posiada życzenie, A że akurat- 
nie miejsca wolnego brakuje, to 
niech kobiecina skorzysta z mo 
jej grzeczności! 

— Tak pan powiadasz? — 
rzekł pan Gawryło, powstając 
z ławki, — To już lepiej ina- 
czej zrobiem. Klapnij se pani 
na mojem miejscu, a ja zamiast 
pani na tem panu siądę, o wie- 
le taki grzeczny. 

Przynajmniej obejdzie się bez 
grzechu! 

To mówiąc, pan Gawryło roz 
siadł się wygodnie na kolanach 
pana Wandalina, który jęknął 
rozpaczliwie i uszczypnął nie- 
proszonego gością w siedzenie. 

Na rozprawie sądowej pan 
Wandalin wyjaśnił, że działał 


i w obronie koniecznej, gdyż pan| 


Gawryło ważył dobre siedem 
pudów, więc mało nóg mu nie 
pogruchotał, 


$ 
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kiem braku odpowiednich placó 
wek, artysta widowiskowy pra 
cuje w najlepszym razie od 5 
do 7 miesięcy w roku. Przecię- 
tna jego dziennego zarobku na 
przestrzeni całego roku waha 
się od 3 do 7 złotych. A przy 
tym artysta nie może chodzić, 
jak, powiedzmy, robotnik, w... 
drelichach, lecz musi być zaw- 
sze ubrany elegancko. 

— (Co robi POLZAWID dla 
poprawy bytu swych człon- 
ków? 

— Udało nam się zorganizować 
bardzo tanią, prawie bezpłatną 
pomoc lekarską dla naszych 
członków, której byli oni do- 
tychczas pozbawieni zupełnie. 

Zorganizowaliśmy również 
pomoc prawną, która, szczegól 
nie ostatnio, działa bardzo sprę 
żyście, 

Największym jednak sukce- 
sem naszym jest podpisanie 
konwencji z Polskim Związkiem 
Dyrektorów  Widowiskowych 
normalizującej warunki pracy 
płacy chociaż by tylko w tym 
sensie, że wyjeżdżający na wy- 
stępy na prowincję artyści o- 
trzymają bezpłatnie mieszkanie 
i zwrot kosztów przejazdu. 

Nie małym także sukcesem 
jest umowa, zawarta między 


Związkiem Autorów i Kompo-| Na zdjęciu naszym 


nius 


|w pierwszym rzędzie jest wyni; WID-er, zmniejszająca opłaty 


licencyjne za wykonywanie 
przez artystę utworu z 10 proc. 
na 5 proc., co dla kiepsko zara 
biających artystów stanowi bar 
dzo poważną ulgę. 

kcielibyśmy natomiast, aby 
brać artystyczna nareszcie zro 
zumiała, że idąc przez ciężkie 
życie „w pojedynkę, zawsze 
będzie tylko weśctowała, po- 
prawić zaś swoją dolę może — 
idąc społem, zrzeszając się w 
swoim Związku i razem wal- 
cząc o prawo do względnie spo 
kojnej egzystencji, 


DARS 
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PI RZ, 


idź moto 


łód 
zytorów Scenicznych, a POLZA | ka“, zbudowana w Sioczni Gd 


DOST na Lm 


Na koniec wreszcie podejmu 
jemy nieubłaganą walkę z po- 
kątnym pośrednictwem oraz o- 
ficjalnym t. zw. społecznych 
biur pośrednictwa pracy, któ- 
ro ustawowo mają prawo po- 
bierać od artysty za zapośred- 
niczenie aż do... 30 proc, jego 
miesięcznej śaży. 

Chcemy wywalczyć sobie 
możność zorganizowania włas- 
nego biura pośrednictwa, któ- 
re by mniej dbało o własne inte- 
resy, a więcej o interesy obsku 
bywanego ze wszystkich stron 
artysty. 


rowa przybrzeżna „Samarytan= 
yńskiej dla Urzędu Morskiego. 


Afery czarnego ministra 


przy pormocuj cwęcnesjącego zioła 


Na wyspach Haiti niejedno- 
krotnie już przeżywano wielkie 
sensacje polilyczne, Najwięx- 
szym jednak skandalem była 
bezsprzecznie olbrzymia afera 
Marcellina, której szczegóły zo 
stały dopiero teraz ujawnione 
na skutek znalezienia pamiętni 
ków pewnego bankiera. 

Biedny mulat Frederick: Mar 
cellin w krótkim czasie zrobił 
wielką karierę, Dzięki wielkim 
zdolnościom w dziedzinie finan 
sowej został bankierem, z któ- 
rym poważnie się liczono a w 
końcu został ministrem skarbu 
czarnej republiki na Haiti, 

Przeciwnicy ministra zwrócili 
ze zdumieniem uwagę na to, że 
prywatne konto Marcellina w 
bankach amerykańskich wzra- 
sta z dnia na dzień. Przeciwni 
cy ministra zaczęli pod nim ko 
pać dołki i listami anonimowy 
mi starali się osłabić jego po- 
zycję. Działanie to doprowadzi 
ło do wyznaczenia komisji, któ 
ra miała zrewidować stan skar 
bu banku Haiti, Komisja nie. wy 
kryła jednakże nic podejrzane- 
go, a to z dość szczególnych 
względów Marcellin polecił u- 


po drugiej stronie ulicy i mini- 
ster przekupił dyrektora tego 
banku, Gdy Marcellin dawał 
znak dzwonkiem sztaby złota w 
możliwie jak najszybszym cza- 
sie przenoszono z podziemi ban 
ku do skarbca banku Haiti, Gdy 
komisja przybyła na rewizję, 
sztaby złota znajdowały się w 
banku Haiti, a po jej odejściu 
znów wędrowały do prywatnego 
banku, 

W ten sposób Marcellin mógł 
zawsze być w porządku i usu- 
nąć od siebie wszelkie podej- 
rzenia, 

Gdy prezydent Hippolyte ob- 
jął władzę, zapewnił sobie 
współpracę Marcellina, który 
cieszył się wielkim poważa- 
niem w kraju od chwili rewizji 
przeprowadzonej przez komisję 
i uchodził zą najwybitniejsze- 
go znawcę spraw finansowych 
na Haiti, 

Już w pierwszych tygodniach 

o objęciu władzy przez prez. 
Hippolyta doszło do zatargu z 
republiką dominikańską, Pre- 
zycenł Haiti nie ośmielił się 
jednak doprowadzić do zatar- 
gu zbrojnego, ponieważ republi 


rządzić ukryte przejście doj ka dominikańska rozporządza- 
prywatnego banku, położonegojła dwoma okrętami wojennymi 
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Na zdjęciu naszym zawodniczki francuskie, biorące udział w 


Sąd skazał pana Wandalina. mistrzostwach świata w jeździe figurowej na „łyżwach w St 
Moritz. Pierwsza od lewej słynna Cecilia Colledge, 


na 3 dni areszty 


podczas gdy Haiti nie posiada- 
ła ani jednego, Hippolyta nabył 
więc stary okręt wojenny „Ale 
ksander Poltin" i zamierzał wy 
powiedzieć wojnę republice do 
minikańskiej, Wybuchowi zbroj 
nego zatargu przeszkodził jed- 
nak Marcellin. Wszczął pertrak 
tacje z przedstawicielami rządu 
republiki dominikańskiej i za 
100000 dolarów nabył w imieniu 
swojego rządu sporne teryto-= 
rium, 

Marcellin postanowił, że pie 
niądze będą przesłane na okrę 
cie „Aleksander Poltin“, które 
go załoga miała rekrutować się 
z jego osobistych wrogów i 
przeciwników politycznych pre 
zydenta., 

W cztery godziny po podnie 
sieniu przez okręt kotwicy roz 
legł się straszny huk, Na okrę- 
cie doszło do eksplozji i „Alek 
sander Poltin" z ładunkiem zło 
ta i wszystkimi przeciwnikami 
Marcellina i prezydent po- 
szedł na dno. 

Po kilku godzinach fale wy- 
rzuciły na brzeg jednego z człon 
ków załogi, Gdy wrócił do przy 
tomności, zaczął opowiadać co 
się działo na okręcie, W tej sa 
mej chwili pojawiła się policja 
prywatna Marcellina, która u- 
prowadziła jedynego naocznego 
świadka tej tragedii i od tego 
czasu więcej go nie widziano, 

Dochodzenia w sprawie fta- 
jemniczego wybuchu na okrę- 
cie nie dały żadnego wyniku i 
sprawa poszła w zzpomnienie, 
Tylko w kilka tygodni później 
minister skatbu przesłał do jed 
nego z banków amerykańskich 
100000 dolarów, W skrzyniach 
które załadowano na okręt wo 
jenny, zamiast złota znajdował 
się zwykły ołów. 

Obecnie na Haiti panują już 
normalne stosunki państwowe. 
Wypadki podobne do wyżej o- 
pisanego již się nie zdarzają. 
Ale gdy ktoś na Haiti, podaje 
że nazywa się Marcellin, pyta- 
ją się go z nieufnością, czy cza 
com nie”był spokrewniony z by 
EB minisirom elkarhu 
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Ete biaa i Taaa a- d d 


34 Ee? Nie byle zamachu 
tuona zbrodnia Uwodziciejd | r masea". 

AE | 28 i encja Ateńską 
Poderżnął gardło kochance, która robiła mu wyrzuty, iż bitekin sie 
porzucił ją z dzieckiem, po czym zamordował towarzysza 


zaprzecza stanowczo wiadomo 
Dzięki 


ści, która ukazała się w dziem 
nikach zagranicznych, jakoby 
wykryte ostatnio knowania 

W środę Toruń został zele- energicznie prowa- 


| ciężko ranny Stawski zwalił się; Zieliński wsiadł ra rower i naj 


kiryzowany wiadomością o po-iz nóg. 


tworzej zbrodni, której ofiarą 
padły 2 oscby. 

W nocy z wiorku na środę 
znaleziono w lasku przy ulicy 
Fałata przywiązane do drzewa 
zwłoki kobiety-z poderżniętym 
gardłem i uszkodzonym kręgo- 
słupem. Zawiadomiona policja 
wszczęła dochodzenie i usiali- 
ła, że zamordowaną jest 17-let- 
nia Zofia Grodzka, córka robo! 
nika; zamieszkała u rodziców 
przy ul. Koszarowej 5. Gdy po- 
licjant udał się do wspomniane- 
go domu, aby zawiadomić rodzi 
ców o wypadku, natknął się na 
dziedzińcu ra lcżącego w kału- 
ży krwi 20-Ie!iniego Zygmunta 
Stawakiego, który dawał słabe 
ozniki życia. Po przewiezieniu 
do szpitala, Stawski wyzionął 
ducha, 

Energicznie prowadzone do- 
chodzenie ustalilo, że morder 
stwa dokonal 20-leini Teodor 
Zieliński, syn gospodarza z Ru- 
pinkowa pod Toruniem. 

Zieliński przybył do Grodz- 
kiej w towarzystwie kolegi, Sta 
wskiego i wszyscy troje urzą- 


dzili sobie libację. W- pewnej: 


chwili - Zieliński wyszedł z 
Grodzką na spacer. Gdy znale- 
źli się w lasku Grodzka, która 
przed 2 miesiącami wydała na 
świat dziecko, poczęła robić 
swemu towarzyszowi wymów- 
ki, że nie chce się z nią żenić. 
To  zniecierpliwiło Zielińskie- 
go. Dobył noża i jednym ciosem 
pozbawił ją życia. Porzuciwszy 
zwłoki w lesie, wrócił do swego 
towarzysza i zaczął go nama- 
wiać, aby. udał się z nim na spa 
cer. Gdy Stawski odmówił mit, 
zbrodniarz chwycił kołek i ude 
rzył go tak silnie w głowę, że 


Dokónawszy dwóch zbrodni 


SZM 


stępy 


Sftałszował 30 ksi 


Przed kilku dniami policja 
wpadła na irop na wielką ska- 
lę zakrojonej afery z książecz= 
kami oszczędrościowymi. Ener- 
gicznie prowadzone śledziwo u- 
staliło, że niejaki Brettecour: 
de Morgi Romanon, obywa:e 
rancuski, zamieszkały chwilo- 
wo we Lwowie, słałszował oko 
ło 30 książeczek oszczędnościo 
wych na różne nazwiska m. in. 
na nazwisko. doktora Adama 
Malsa i na zasadzie sfałszowa- 
nych książeczek podejmował 
różne kwoty. aay 

Fałszerz tak dalece posunął 
swoje zuchwalstiwo, że podej- 
mowal powążne kwoty, Ostat- 
nio bezczelny aferzysta zainka- 
sował 2.000 złotych, 


Wreszcie jeden z kasjerów, 
któremu właściciel  olkazanej 


książeczki wydał się podejrza- 
ny, stwierdził, że książeczką 
jest sfałszowana.  _.. 

Oszust błyskawicznie zorien 
towawszy się w syiuacji, zbiegł 
w niewiadomym kierunku, po- 
zostawiając w okienku książecz 
kę i sfłałszowany dowód na naz 
wisko doktora Adama Malca, 


Przygoda panny Mani 


Z:'mowy wieczór siekł lodem i tar 


— Prawda! Ma ćwiżrtkę! Karol o- 


gal wichurą letni płaszczyk pansy | fiarował jej na imieniny. 


Mani. 

Szła ponnrą uliczką Powiśla, ms- 
śląc:z odrazą ó wystygłym piecu i 
wybitej szybie swego pokoiku, Po 
całodziennej pracy znowu trzeba bę- 
dzie pić mętną herbatę i zagryzać JĄ 
czarnym ościstym chiebem, stającym 
w gardle. r 


Cóż z tego, że, jak codzień, przyj- 
dzie Kiroliserca ich rozkwitną kwia- 
tem jedynej — ponad wszystko — 
miłości. Są biedni, biedni, jak para 
myszy kościelnych, Nie mają za <o 
zbudować jasnego, ciepłego życiu 
Każde z mich obija się ò octre kanty 
niedostatku, czekając na uśmiech lo- 
mi, który.. czy się uśmiechnie? 


— Ostatnie Wiadomości... ciągnie 
mie loterii—hrabima kupi... a może ni. 
ma fosu?.. I sprzedający gazety ur- 
wis, współczująco zajrzał w oczy 
dziewczyny. 


cą 


B. minister Jaspar rzucił się na reksi 


Panna Mania kupuje gazetę i szuka 
gorączkowo swego numeru w świetle 
latarni. Nagle. Czy to halucynacja, 
czy też ogromne, nierłychane, nie do 
uwierzemia szczęście! Dzięki Ci Boże! 

Dziewczyna postępuje .parę kro- 
ków naprzód, zastyga w maditewnej 
pozie pod czarnym łukiem bramy 
cicho, słodko płscze. Przed nią roz- 
wija się promienna, słoneczna droga 
życiowa. , 

Ileż takich szamocących się ż bie- 
dą istnień oślep: szczęściem 41' loteria 


'|klasowa, której ciągnienie rozpoczy- 


na się 17 lutego. 

Bo plan tej loterii, dzięki wprowa- 
dzonym zmisnom jest bardzo korzy- 
siny dla grziących. Zamiast 195.000 
j.Jt w niej tyko 160.000 bsów, a ka- 
żdy los, a więć i każda wygrama, za- 
miast na oztery — dzieli się na pięć 
części, przez co szanse wygrania o- 
gromnie się wzmogły. 


JUG 


BRUKSELA. Wczoraj dosz-|ciąśać ich przed sąd, po czym 


ło w Izbie Depuiowanych do 
śwałiownej dyskusji, która 
przerodziła się w bójkę, na tle 
zarzu'u wysuniętego przez rek- 
sisię Leruitte przeciwko b. mi- 
nisirowi Komunikacji Jasparo- 
wi o popieranie wywozu broni 
dla rządowych wojsk w Hisz- 
panii. 

B. min. Jaspar, udzielając od 
powiedzi, oświadczył na wstę- 
pie, że z Degrellem i jego towa 
rzyszami partyjnymi nie nale- 
ży dyskiulować, lecz raczej po” 


przypomniał niedawną deldara 
cję Van Isackera, stwierdzają- 
cą. iż nie udzielono w ogóle ża 
dnego zezwolenia na wywóz 
broni do Hiszpanii, 


Przemówienie Jaspara prze- 
rywali reksiści ciągłymi okrzy” 
kami, co go do tego stopnia 
zdenerwowało, że wracając nd 


miejsce, rzucił pod adresem 
dep. Leruitte'a słowo „kana- 
lia“. Gdy w c"sowiedzi na tło 


posypał się na Jaspara z ław 


— 
S 


Zarządzony pościg nie dał na Majera Ejbuszyca, współwłaści 
razie pozytywnego wyniku, Jak ciela posesji przy ul. S:alowej 
ustalono, Brettecourt de Mergi 


spokojniej w świecie odjechał 
do swej wioski rodzinnej, 


kryć jego kryjówkę i jęio go. 


dzonsemu śledzywu zdolano wy- 


ZET "R 


ażeczek P.K. O. i podjął przy ich pomoc 


kilka tysięcy złotych 


Romanon grasował nie tylko na 
terenie Lwowa, lecz dokonał 
wielu oszustw i fałszerstw w 
Krakowie, Kaiowicach, Pozna- 
mu, a nawet gościł przez sze. 
reg tygodni w Warszawie, gdzie 
również zdołał podjąć na sfal- 
szowane książeczki oszczędno- 
ściowe większe kwoty. 

Jak się okazuje, Breitecourt' 


Rozuwśtieczony przegraną sprawą nożzm wymierzył sobie 


Gmach. Sądu Okręgowego w| dowawczy Aleksandra Bolecho; tensje rościł rzekomo z tego ty 


S:anisławowie był terenem 
krwawego wypadku. 


Toczył się tam proces odszko 


jest znanym i poszukiwanym 
przez policję więlu pańsiw nic- 
bezpiecznym aferzysią między- 
narodowym. 

W roku ubiegłym pod;ął cn 
w jednym z banków paryskich 
za fałszywym czekiem kwoię 


125 tysięcy franków, Dokonał | siąpił do oszukańczej działalną 
również wielu oszustw, na szk), ści. Policja jest już na tropi 


dę 


sprawiedliwość 


wskiego z Winogradu, który żą 
dał odszkodowania od Jerzego 
Pe'ryka w sumie 1.500 zł. Pre- 


Miły wspólnik! 


Starostwo Grodzkie Prasko- 
Warszawskie ukarało grzywną 
w wysokości 100 złotych, z za- 
m'ana na 10 dni aresztu, leka 


37, za to, że wbrew woli wspól 
niczki swej, Frankenszia'nowe?, 
nie chciał dopuścić do skanali- 
zowania domu i robót remonto- 
wych. 


Gdy mimo to, współwłaści- 
cielka sprowadziła roboiników, 
Ejbuszyc jął stosować sabotaż, 
'urudriał pracę, groził robotni- 
kom, nie dopuszczał ich na te- 
ren posesji i szykanował różny 
mi snosobami. 

Wszys!ko to czynił w tym ce 
lu, aby nie wydawać pieniędzy 
aa nieprodukcyjne jego zdaniem 
cele. 


Na 169 lat więzienia 


skazał tal 22 ko runistów 


Wczoraj Sąd Okręgowy w, 
Warszawie ogłosił wyrok w 
trwającym od przeszło dwóch 
lygodni procesie kilkudziesię- 
ciu komunistów. 


Spośród 50 esób, które znaj- 
dowały się pod śledziwem, 15 
osób zbiegło. W ten sposób licz 
ba oskarżonych zmniejszyła się 
do 35 osób, 

Wczoraj Sąd skazał główne- 
go oskarżonego Treblińskiego 
na 10 lat więzienia, Libermara 
i Zylbera po 8 lat więzienia, 13 
oskarżonych po 6 lat więzienia, 
6 po 5 lat, 7 po 4 lata, jednego 
na 3 lata i 2 po 2 lata więzie- 
nia, przy czym tym  osta*nim 
karę zawieszono na 5 lat. Trzej 
podsądni zos'ali uniewinnieni. 
Łącznie więc 32 oskarżonych 


SPOT 
Kiko 
(Z wd 


tę 
reksistów grad obelg, Jaspar 
opuścił swe miejsce i rzucił się 


z pięściami na reksistowskiego 
dep. Sindic'a. 


Między Jasparem a Sindic 
wywiązała się walka, do której 
przyłączyli się inni deputowa- 
ni Na ławy reksistów rzucono 
mnóstwo różnych przedmiotów. 
Jeden z deputowanych rzucił 
-awet krzesło, 


Przewodniczący 
„śród  nieonisa"cfo 
przerwanie obrad lzby. 


zarządził, 


"É 


skazano na 169 lat więzienia. 
Wielu oskarżonym kary zmniej- 
szono na mocy amnestii, ponie- 
waż swą działalność wywroto- 
wą prowadzili przed listopadem 


1935 roku. 
Ri 


pac" 


TOKIO. W odpowiedzi na in 
terpelacjię w Izbie Reprezentan 
tów minister Wojny gen. Sugi- 
yama oświadczył m. in., że li- 
czebność wojsk chińskich nie 
przekracza m'liona ludzi, przy 
czym ich zdolność bojowa szyb 
ko słabnie pomimo zapowiedzi 
marsz, Czanś-Kai-Szeka o pgo- 


ku jakichkolwiek dowodów wir 


woda, Bolechowski, widząc że 


wać ciosy nożem sprężynowym. 


ZZMZi 


yków pod bronią — 


Witr $: pkojowa wra: male e 


ku b. polityków miały na ce4 
zamach na życie króla Jerze: 
fo greckiego. 


NS TKEŃ: 


Poza 


eksportowych. Podając się z 
delegata Ministerstwa Handli 
wyłudział większe kwoty m 
poczet rzekomych zamówie 
zaśranicznych, i 

W roku ubiegłym zbiegł d 
Polski, gdzie niezwłocznie przy 


przesiępcy. | 


tutu, że Peiryk wypalił mu oka 

Toczący się swego czasu pro 
ces o to przed Sądem drugiej im 
siancji skończył się wyrokiem 
uniewinniającym Peiryka z bra 
ny. Mimo to Bolechowski BH 
loczył Pe!rykowi proces o odl 
szkodowanie. Kiedy na ostal 
niej rozprawie biegły lekarz wy 
dał opinię niekorzystną dla po 


nie ma szans wygrania procesu, 
który pochłonął prawie cały je 
go majątek, posianowił się ze: 
mścić, 3 

W chwili gdy Petryk wraz 
swym obrońcą wychodził z 8 
sądowej, przyskoczył do niego. 
Bolechowski i zaczął mu zada: 


Obrońca tylko cudem zdołał w 
niknąć poranienia, Po dokong- 
niu zbrodniczego czynu  Bole- 
chowski chciał uciec, został jer 
dnak ujęty. Ofiarę jego czynu, 
Pe'ryka w stanie beznadziej: 
nym przewieziono do szpitala. 


SZGTWESZZU 


i 
Gen. Sugiyama przewiduje 
szybki dał b. rządu nankiń 
skiego, Minister Wojny ©. 
świadczył poza tym, że Chiny. 
otrzymują maieriały wojenne 2 
zagranicy przez Mongolię Zew- 

nę:rzną, Kanion i Indochiny, 
lecz ilości tych materiałów nie 
udało się określić nawet w przy 


towości do długoirwałych dzia | bliżeniu. 


łań wejennych. 


| l 


Tajemnicze zi: wisko atmosfaryczne 


nrzy Wancna zie nicrunó s nid Parwem 


I czne 


PARYŻ. Wczoraj © godz. 
13.30 po słonecznym poranku, 
niebo nad Paryżem nasle ście- 
mniało, Następnie na niebie u- 


l 
w postaci 
świa'ła, j 

Zjawisku towarzyszyły gwal 
towne uderzenia piorunów, po 


licznych smug 


kazało się zjawisko atmoslery- czym spadł obfity deszcz z gra 


dem i śniegiem. 


Wolska czerw, wypariy powstańców 


z najirźa e'szej del ry hisznsńck ej 


PARYŻ. Havas donosi z Bar 
celony, że wojska rządowe, zaj 
mujące od dwóch dni stanowi- 
ska, na wzgórzach La Hoya i 
1067, odparły uderzenie pow- 


zamętu, Teruel, 


do doliny Jiloga, która uchodzi 
za na bardziej urodzajne miei- 
sce 
wojska rządowe 
w kierunku okręsu kopalniane 
'ańców na północny wchód od| go O:os Negros. Wzdórzą La 

e! A Hoya i 1067 pa~: 
Wojska rządowe wkroczyły) odcinkiem Singra. 


Hiszpanii. Jednocześnie 


posuwają się 


ją tąd całym 


KONRAD RYLSKI 


SB 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójęcki 
Sdim-Chan. Ale Sclim-Chan nic był zwykłym zbójem... 
"Bł to bohater narodowy Czeczeńzów (Czeczeńcy — to 
(kausaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
mó mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
m poniej okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 

SiW gór. 
_glim-Chan stał się postrachem całego Kankazn Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

AZ wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi — porwanie jedynaczki bogatego magnata nałioweśo, 
 Oldizsego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z. War- 


| saw) 


_ Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
łotaniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana, Pokochała go bowiem 
 Gfqco | została jego żoną, 

_ lej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
Woy w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie, Ale gdy 
Bp odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wocie do domu, o opuszczeniu Szlim-Chana. 

TO SEm-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 


= Mimo ogromnych wysiików władz policyjnych i woj- 


a ch nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
 |mówsem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
dów, | le wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
m ściwytać Szlim-Chana, O swoim zamiarze oznajmił on 
m wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
| ginié, JA. czym polega jego plan, Zgodzono się uszanować 

go woię, 

> Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Szlim-Chana i pozyskał sobie jego zan- 
|" Czeczeniec Ali, 
| 


_ Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
f China, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa; „Ty, Ali, na; 
ej dasz sobie z tym radę. 
tego Kibirowa.. * 

| Kibirow musiał spełnić rozkaz, 


z Poszedł z Chadźim dó 
(Grłucgo. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mudur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
oboty, potom, zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
© musduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy* 
mna życie Sslim-Chana...” 

_ A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem da 
Salim Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

_. Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 


dostrzogli patrol żołnierski. 

_ Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 

mi przeszedł patrol żołnierzy. 

| Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
t niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 

„AM, Ali, naceczcie wróciłośl' — zawołał na jego widok 


: „Chan, całując go serdecznie. 


o 


M — Niech będzie błogosławiony Allach! — po- 
wiedział Kibirow, — Wszechmocny Allach pomógł 
 mispełnić twój rozkaz Chanie. Ten pies Kibirow już 
nie żyje! 

Salim Chan nie wypuszczał Kibirowa ze swoich 
Wé Ściskał go w swoich ramionach z niewysło- 
Moma miłością i mówił wzruszonym głosem: 

_ — Wiedziałem, Ali, że można na tobie polegać. 
Mile serce mo'e držalo. przez całv czas z obawy: a 
może stanie ci się co złego, mój drogi... Błogosławio- 
„niechaj będzie Allach, że widzę cię znów przy 


| 
) 


- BoDie, 
si Oczy Selim Chana spoglądały teraz na Kibiro- 
| Mz faką miłością, że Kibirow musiał spuścić na dół 
wieki. Wstyd go ogarnął przed samym sobą, że 
 uladziecko kopie dół pod tym człowiekiem, który 
Eije w swoim sercu skarb takiej miłości dla niego. 
| 4 — Dlaczego spuszczasz wzrok przede mną, Ali? 
— dziwił się Selim Chan, którego uwadze nic nie 
mogło ujść, | 
, — Nie chcę wznieść głowy, Chanie, bo pomyś- 
I cze, że serce moje przepełnione jest pychą... 
Ale la wiem, że bohaterstwo moie zawdzięczam tyl- 
to Allachowi, który mnie wybrał jako narzędzie 
wojej i twojej woli, Chanie!.. 
_ „Tak, Ali. jest naprawdę święty.. — pomyślał 
Selim Chan. 


Chcesz 
tamie. 
fs am p É 


3 


DZIE 


Trzeba „uprzątnąć” z drot |, 


A A O a A GÓRY 
R PE FN s 


przejrzyj ogłoszenia | 


— Allach używa tylko drogocennych narzędzi 
do wykonania swoich zamierzeń, — powiedział Se- 
lim Chan, — Przywitaj się, Ali, z naszymi, a potem 
opowiesz nam, jak ci to poczło. 

mienia przywitał serdecznie wszysikich obec- 
nych. 

— No, a teraz opowiedz, Ali! = z 

Wszyscy usiedli na ławach. p 

Kibirow zastanawiał się chwilę 

„O wiele lepiej by było dla mnie, gdybym zo- 
stał sam na sam z Selim Chanem”, — pomyślał. 
„W obecności tylu ludzi trudniej mi będzie opowia- 
dać, każdy zada inne pytanie... Zreszią.— nie jestem 
wcale pewny, że ci wszyscy mają do mnie tak bez- 
graniczne zaufanie, jak Selim Chan... Oni mogą nie 
uwierzyć w moje fantastyczne opowiadanie"... 

— Chanie! — odezwał się Kibirow. — Czy nie 
byłoby możliwe, żebym tę historię opowiedział tylko. 
tobie samemu?.. 

Po twarzach obecnych poznać było wyraźnie 
niezadowolenie, 

— MAiczega? — zapytał Selim Chan. — Czyż 
nie mass pełnego zaufania do swoich towarzyszy? 


Tymczasem zbliżył się do mnie loxaj, metdując: 
— Jego wysokość, pan Kibirow czeka na pana, 


— Uchroń mnie od tego, Allach! skądże znowu... 
Ale nie lubię mówić o swoich wyczynach przed tylu 
ludźmi, bo ich pochwały mogą we mnie wywołać 
uczucie pychy. A to jest grzechem wobec Allacha, 
w którego rękach jesteśmy tylko narzędziem... 
Podziw zajął miejsce poprzedniego niezadowo- 
lenia na twarzach obeonych... l 
Kibirow tak wyśmienicie odegrał rolę pobożne- 


złe jego prośby. Na znak, dany przez Selim Chana, 
wszyscy opuścili izbę, i Chan został sam z Kibirowem. 
A teraz słucham Cię, Alil? — powiedział Se- 
lim Chan. | 

— Gdy przybyłem z Chadżim do Groznego, — 
zaczął opowiadać Kibirow, — nie miałem jeszcze po- 
jęcia, jak się do tego zabrać... Wierzyłem tylko głę- 
boko, że Allach mnie nie opuści i pomoże mi spełnić 
twój rozkaz... 

— Przede wszystkim byłem razem z Chadżim 
w kilku knajpach. Myślałem, że może się tu czegoś 
dowiem z przypadkowych rozmów... Schodzą się tu 
przecież najróżnorodniejsi ludzie... 

— Ale przesiedzieliśmy tam długie godziny, 
i nie usłyszeliśmy nic ciekawego. 

— Wtedy pomyślałem sobie: ubodzy Czeczeń- 
cy w knajpach nie modą nic wiedzieć o Kibirow'e. 
Muszę pójść w takie miejsca, gdzie schodzą się lu- 
dzie wyższych sfer, tam prędzej się czegoś dowiem. 

Allach widać kierował moimi myślami... 

— Wyszedłem z Chadżim na ulicę i zastana- 
wiam się: dokąd pójść teraz? I wpadło mi na myśl, 
żeby pójść do miejskiego parku, w którym ludzie 
wyższych sfer schodzą się zawszę licznie. 

— Usiędliśmy na ławce, — opowiadał Kibirow, 
— w pięknej alei. Na rasiedniei ławce siedz'at: dwie 
eleganckie panie, wiodąc ożywioną rozmowę. Zaczą- 
łem nadsłuchiwać, może coś ciekawego dla mnie... 
i wyobraź sobie, Chanie, moje zdumienie, gdy usły- 
szałem, że te damy ro”mawiaj1 o Kibirowie .. 

— W pierwszej chwili nie wierzyłem własnym 
uszom. 


'e0 do tego dwóch zdań!. Jedna z pań 


go, świątobliwego męża, że nikt nie brał mu już za j 


Św lat 


„Zdaje ci się, Ali, — mówiłem do siebie w du: 
U ę 1 s 2 + 1 
chu. — „Chcesz, żeby ci pieczony gołąbek sam wle- 
ciał do ust... 

— Nadstawiłem jeszcze bardziej uszu, stuziam 
ROŻNE KI Za Prawe: 
i znów słyszę wyraźnie; mówią o KMisirowie, ni2 ma 


; owiada, że 
umówiła się z Kibirowem w hotelu „Kazbex”. 
Stycząc te słowa, zastanawiałem się chwilę, 
i nagle w umyśle moim dojrzał nasiępujący plan: 
przebiorę się za oficera i pójdę tam do niego, do Ki- 
birowa, do kotlu.. 
— No i przebrałeś się wlaśnie? — zapytał Se- 
lim Chan z zacieltawienizm. , 
— Tak, Chamie. Szło teraz o to, skąd wziąść 
muntr cf'eorsti, Zrć”jemseąz 1 Chori" 
Czy nie wiesz Chadżi, — zapytałem go, — skąd+ 
by tu dostać mundur oficerski? 
|  — Można kupić, — odparł naiwnie Chadżi (ten 
szczeźół wziął Kibirow z rzeczywistej rozmowy, któ- 
rą miał z Chadżim). 
— Ale o kupieniu niz mogło być mowy, bo to by 


aAa 
" 


| wywołało pode;rzenie. Do czego Czeczciicom 
mundur oficzra carskiego? 


— Słusznie, Ali! — przerwał Selim Chan, da- 
jąc tym okrzykiem wyraz zachwytowi swemu dla Ki- 
birowa. — Jesteś mądry, jak lis. 

— A po chwili Chadżi przypomniał sobie, że w 
gabinecie jego dyrektora wisi stary mundur oficerski, 
jako pamirtka z okresu służby wojskowej dyrektora. 
dź natychmiast i przynieś mi ten mundur — 
rozkazałem Chadżiemu. 

I Chadźi ukradł mundur z gabinetu dyrektora... 

— Wtedy odestałem go z powrotem do pracy, 


do jego firmy, bo nie był mi już więcej potrzebny, 
$ 


i przebrałem się w przyniesiony mundur. 


— Ładnie ci w nim pewnie by!o, co, Ali? — žar- 
tobliwie zauważył Selim Chan, uśmiechając się. 

, — Nie pozrałbyś mnie, Chanie, — odparł Kibie 
row. — Sam już zaczynałem wierzyć, że jestem Gfi- 
cerem rosyjskim, równym temu Kibirowi... Cha-cha» 

— Cha-cha-cha... — zawtórował mu Selim Chan. 

— Przebrawszy się, — ciągnął dalej Kibirow, — 
wyszedłem na ulicę i zacząłem się przechadzać... 
Chciałem się przekonać, czy mój wygląd nie budzi 
w nikim podejrzenia, 

— I rzeczywiście: nie zauważyłem. żeby u ko» 
gokolwiek wzbudził nieufność. Przechodzący żołnie- 
rze i ofico=owie eolu'owali mi, "b" nigdy n'c. 

— „No, jeżeli tak", — myślę sobie, — „to mogę 
śmiało póiść do hotelu, Każę się zameldować temu 


Kibirowowi..." 


— Rosyjskim władam, jak wiesz, doskonale. Je- 
szcze w czasie mojej służby wojskowej giaury ma 
wiali do mnie: „ty, Ali, mówisz naszym językiem jak 
prawdziwy Rosjanin”... 

— No i poszedłem do hotelu „Kazbsk” — onor 
wiadał dalej Kibirow po krótkiej pauzie, — Lokaj 
otworzył mi z szacunkiem drzwi. 

. — Czy mogę się teraz zobaczyć z oficerem Ki- 
birowem? — zapytałem. 

Na co otrzymałem odrowiedź: 

— Oficer Kihirow jest w knniali. Wasza wyso» 
kość bozio taka łaskawa zaczekać nieco. 

— W hallu siedziało przy stolikach kila osób, 
Przy jednym stoliku siedzieli ofserovie. Zaca”"'o- 
wałem — a oni wskazują mi stolik obok swero Sia- 
fm. Rozmowa toczy się na temat „zbója” Selim 
Chana... 

— No, i co oni mówili? — zapytał Selim Chan, 
zgrzytn"wszy zębami. 

— Podziwiali twoje bohaterstwo I mądrość, Cha- 
nie. „Ale długo on iuż nie pociągnie" — zauważył 
jeden z oficerów. „Teraz będzie miał do czynisnia 
z Kibirowem, którv jest jeszcze madrze'szy od niedo". 

„Już wasz Kibirow nie dale''o zajdzie z tą swo- 
ją madrością'', — pomyślałem sobie w duch» „Jesz- 
cze driś „wykończę” go ja, człowiek Solim Chanal". 

Tymczasem zbliżył sie do mnie lokaj, meldwjąc: 

Jego wysokość pan Kibirow czeka na pana! 

Dalszy ciąg jntro 


Czytajcie tygodnik 


Przygód 


Cerna ŚĆ yr. 


film“ 


Poświęcenie sztandaru“ 
szkoły Rzemieślniczej 


Koło Przyjaciół Publicznej 
Szkoły Dokształcającej Zawo- 
dowej w Piotrkowie organizu- 


je w dniu 2 lutego 1938 roku | 


uroczystość poświęcenia 
Sztandaru Szkolnego 


Honorowy protektorat raczył 
przyjąć pan Starosta Ignacy 
Strzemiński. Chrzestni: Prezes 
Izby Rzemieślniczej w Łodzi St. 
Kopczyński, p. Starościna Strze- 
mińska, prezydent miasta St. 
Fiszer, p. Drozd - Gierymska, 
prezes L. Kopydłowski, p. St. 
Bartenbachowa. 

Komitet honorowy: Prezes 
A. Bald, prezes F. Brauliński, 
dyr. Bukarewicz, dyr. R. Chryst- 
man, . dyr. Dobosz, radca T. 
Dobrzański, naczelnik ąsio- 
rowski, poseł Jan Drozd - Gie- 
rymski, inż. Głogowski, ks. 
Dziekan Józef Goździk, Dyr. 
Mariam Jakubowski, prezes J. 
Karbowski, mjr. Kalenkowski, 
Inspektor Mucha, mec Br. Ow- 
czarek, dyr. Tymieniecki, pre- 
zes Aleksander Wesołowski, 

Komitet organizacyjny: J. Ba- 
dek, E. Bartenbach, A. Bartosz, 
M. Berliński, M. Burakowski, 
J. Domaradzki, M. Faustyn, H. 
Gadzinowski, J. Ingier, J. Kraś, 
M. Męciciewicz, St. Nowak, 
E. Poznański, K. Rybak, Fr. Sa- 
wicki, Z. Sokołowski, por. Cz, 
Szczepański, J. Uniszewski, P. 
Westrych, inż. M. Zagrzejewski. 

Program uroczystości: godz. 
10 rano Nabożeństwo i poś- 
więcenie sztandaru w kościele- 
Farnym św, Jakuba, poczym 
przemarsz z kościoła do sali 
im. Kiiińskiego. Godz, 11.30 
zagajenie i powitanie gości, 
przekazanie sztandaru, przemó- 
wienie, wbijanie gwoździ, wrę- 
czenie świadectw absolwentom 
P. W., chór i orkiestra. 

Komitet Organizacyjny 


„Dozorca złodziejem 


W nocy na 27 bm. w fabry- 
ce Walfowicza Abrama, zam. 
w Bełchatowie został zatrzyma- 
nym na gorącym uczynku kra- 


dzieży Filipczak Ignacy, lat 31, 


mieszkaniec Bełchatowa, od 
którego odebrano pół paki ba- 
wełny. Filipczak pod pozorem 
ogrzania się zachodził nocą do 
fabryki i dokonywał tam syste- 


_matycznie kradzieży bawełny. 


Na. srebrnym ekranie 
A OLE IKE A A a A 


Wolność równość i braterstwo 


na marginesie filmu 


Kościuszko pod Racławicami 


Znana wytwórnia „Libków - 
wyprodukowała film pt. 
„Kościuszko pod Racławicami". 


Í Scenariusz tego filmu opraco- 
„wany został na podstawie licz- 


nych cennych dzieł naukowych 


„i literackich. 


W filmie „Kościuszko pod 
Racławicami“ zostały przedsta- 
wione czasy, gdy niepodzielną 


. władzę na ziemiach Rzeczypos- 
"politej dzierżył ambasador ro- 
„.syjski — Igelstróm — despota, 
„który gnębił i tępił wszystko 


MONUMENTALNY FILM POLSKI f 
Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia ! 
Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 


Kościuszko pod Mabłówicóni 


SIT WEZ PAMIETAJ ZLA ROC DADA) UD A AE PTT 14 


Tarzan i _Zielona Bogini 


co miało znamię polskości. 

- Pod okiem króla polskiego i 

polskiego rządu dokonywały 
Kino Teatr 


AS 66 
l 
w E a 


pl. Niepodleg- 
tości Nr. 2 


A 


|się areszty i rewizje, 
czychało szpiegostwo, panoszy- 


Popoładniówka od £ od godz. Sa 


wszędzie 


ły się denuncjancje. Przemoc 


rosyjska srożyła się, jak w pod- | 


bitej prowincji. 


Prześladowania te nie potra- | 


fiły jednak zabić w duszach 


| 


Polaków uczucia. patriotyzmu. 


Wśród młodzieży szlacheckiej, 
i włościańskiej 
wystąpienia | 


mieszczańskiej 
idea zbrojnego 
przeciw obcej przemocy stawa- 


ła się z każdym dniem popu- 


larniejsza i z każdym dniem zy- 
skiwała coraz więcej zapalo- 
nych zwolenników. 


Wieść o organizowanym pow- | 


staniu dotarła nawet 
dalej położonych rubieży Rze- 
czypospolitej. Zewsząd spieszy- 
li ochotnicy gotowi złożyć ży- 
cie na ołtarzu Ojczyzny. 

Brakło tylke człowieka, któ- 
ryby tę rozpaloną płomieniem 
buntu, masę potrafił zorganizo 
wać i popchnąć w ogień walki 
z gnębicielami. Opinia pow- 
szechna widziała tylko jednego | 
męża godnego na to stanowis- | 
ko, Tadeusza Kościuszkę. 

Kościuszko stanął zaraz na 
czele powstania. Pod hasłem 
równouprawnienia wszystkich 
warstw narodu, pod hasłem 
równości, wolności i braterstwa 
zjednoczył pod swym sztanda- 
rem wszystkich myślących i 
czujących po polsku patriotów. 
Na rynku Krakowskim złożył 
przysięgę na wierność Narodo- 
wi i ruszył w bój z nawałą 
moskiewską. 

Szereg mniejszych i większych 
potyczek, aż przyszło do decy- 
dującej rozprawy pod Racła- 


do naj- | 


CENNARA E A Z PWZ LESE 


NOWA LOTERIA 


ułatwia szczęśliwą wygraną 
Kup los do I Klasy 


41 Loterii klasowej a możesz 
zostać posiadaczem fortuny 


Najszczęśliwsza kolektura 
Jadwigi Górskiej 

w Piotrkowie Trybunalskim 
Aleja 3-go Maja Nè 34. 


Uroczyste nabożeństwo 
w więzieniu piotrkowskim 


Z okazji 75 rocznicy „Pow- 
stania Styczniowego”, zostanie 
odprawione uroczyste nabożeń: 
stwo dla więźniów, w kaplicy 
więzienia w Piotrkowie w dniu 
30 stycznia r. b. o godzinie 10 
rano. 


Walne Zebranie 
p, (i K, 


Zarząd Oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Piotr- 
kowie Tryb. uprzejmie zawia- 
damia wszystkich Członków 
P. C. K. w Piotrkowie, że w dniu 
11 lutego r. b. (piątek) o godz. 
17-tej odbędzie się w lokalu 
P. C. K. ul. Słowackiego 23 1 p. 


ZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
dożywotnich i rzeczywistych 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
z następującym porządkiem 


wicami, gdzie przeciwko kro- dziennym: 


ciom wojsk moskiewskich sta- 
nęła szczupła armia powstań- 
ców. Ożywieni wolą zwycięstwa 
Polacy rozgromili Moskali. 

Z niebywałym realizmem zos- 
tała na ekranie przedstawiona 
epopea bohaterstwa Polaków 
w okresie powstania Kościusz- 
kowskiego.. Na tle zawieruchy 
wojennej rozgrywa się wzru- 
szająca historia rywalizacji 2-ch 
oficerów polskich o piękną 
dziewczynę. 

Premiera filmu „Kościuszko 
pod Racławicami" Dziś w ki- 


nie „AS”. 


„Gdy kwitną bzy” 

Film „Gdy kwitną bzy* jest 
najwyższym osiągnięciem w za- 
kresie filmu muzycznego na 
przestrzeni długich, długich lat. 
Głosy krytyków znajdują pot- 
wierdzenie w opinii  publicz-. 
ności, która w entuzjastycz- 
nych słowach wyraża się o filmie 
„Gdy kwitną bzy”, pełnych 
piosenek, uśmiechów i łez. Z 
zapartym tchem obserwujemy 
dzieje pięknej kobiety Mornay, 
jej olśniewającą karierę śpie- 
waczki, historię je) miłości, ob- 
fitującej w dramatyczne mo- 
menty. Pełni zachwytu wsłu- 
chujemy się w jej czarujący 
śpiew, wpatrujemy się w wspa- 
niałą grę artystów, w bogatą 
wystawę sugestionującą widza 
swym przepychem i rozmachem. 

W tym pięknym filmie w prze- 
dziwnie subtelny sposób łączą 
się piosenki i łzy, dramat i ko- 
media, humor i smutek, a 
świat ten wykąpany w nastroju 
młodzieńczego i świeżego sen- 
tymentalizmu, wzrusza nas, 
pochłania i przenosi w atmos- 
ferę beztroskiej miłości, to 


znów bolesnych konfliktów. Nic 


m FNP 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


„Wkrótce w Sali Kilińskiego 


Początek D "godz. 5 PP, w niedzielę i święta | o godz. 3 po poł. 


1) Zagajenie i wybór Prezy- 
dium Walnego Zgromadzenia. 
2) Odczytanie protokółu z os- 
tatniego Zwycz. W, Zgroma- 
dzenia. 3) Sprawozdanie ogól- 
ne. 4) Sprawozdanie finanso- 
we. 5) Sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej. 6) Wybór uzupeł- 
niający do Zarządu. 7) Wybór 
Delegata do Rady Okręgowej 
na 1938 r. 9) Wolne wnioski. 

W myśl statutu P. C.K. § 22, 
pkt. 7, wnioski winne być zgło- 
szone pisemnie na 7 dni przed 
Walnym Zgromadzeniem. 

Komunikując o powyższym 
prosimy o niezawodne wzię- 
cie udziału w wymienionym 
Walnym Zgromadzeniu. 

DEE 


TETRTCANE MME 2: ZLY, uwa 
Jedyna Chrześcijańska Manufaktura 
e 
Jan Łanik 

Piotrków, ul. Sieradzka 4. 

poleca: = 
pierwszorzędne materiały na 
ubrania, kostiumy, mundury, 


mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta z fabryk chrześcijańskich 
— Ceny ściśle fabryczne. 
SUSE KEG. CZEKU U PTC AE RES ITAR: 


więc dziwnego, że film ten zdo- 
był ogromny sukces. Wszak 
główne w nim role kreują Jea- 
nette Mac Donald oraz świetny 
śpiewak i aktor Nelson Eddy. 
A jedno i drugie nazwisko jest 
sławne, jedno i: drugie nazwisko 
daje rękojmię wysokiego pozio- 
mu filmu. A dodajmy do tego 
jeszcze kreację Johna Barry- 
more, muzykę Romberga, reali- 
zację Robersa Z. Leonarda, a 
rychło dojdziemy do wniosku, 
że film ten scharakteryzować 
można jednym słowem, skupia- 
jącym jednak w sobie wnikliwą 
i słuszną ocenę: wspaniały. 

Premiera wkrótce w Kinie 
„Roma“. 


Kino Teatr 


O M; 


w Piotrkowi 


Al. 3 Maja 1 


KAZ | PE pry 
Na falach eteri. 


Tydzień radiowy rolnika 
od dn. 30. -do dn. 5. IL. 1938 r. 


W niedzielę, dn. 30. I. w po- 
rannej części „audycji dła wsi* 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza”. 
O godz. 845 praktyczna poga- 
danka Fortunata Starzyńskiego 
(p. t. „O właściwy płodozmian 
(w gospodarstwie". Każdy rol- 
nik chyba należycie docenia 


jznaczenie właściwego płodo- 


zmianu w gospodarstwie, na- 
pewno jednak nie każdy umie 
go odpowiednio do swoich wa- 
runków gospodarczych przysto- 
sowąć. Już czas, aby rolnicy 
właściwie rozplanowali tegoro- 
czne zasiewy. Dla niejednego 
więc spośród nich niewątpliwie 
pomocną może okazać się po- 
gadanka p. Starzyńskiego. W 
popołudniowej części „audycji 
dla wsi” o godz. 14.45 „Przeg- 
ląd rynków produktów rolnych“ 
O godz. 15.00 z Poznania na- 
dana zostanie „Gawęda sąsiedz- 
ka o Wielkopolsce“ w opraco- 
waniu Wandy Brzeskiej. O godz. 
15.85 reportaż red. Antoniego 
Zachemskiego z Łososiny Gór- 
nej, pow. Limanowa woj. Kra- 
kowskiego. 

W poniedziałek, dn. 31. 1. 
o godz. 18.35 pogadanka dla 
gospodyń wiejskich p. t. „Ułat- 
wiajmy młodzieży należenie do 
organizacji“. Wygłosi ją Marta 
Pielasowa. O godz. 18.45 Sta- 
nisław Sienicki, gospodarz z 
Białostockiego wygłosi prakty- 
czną pogadankę p. t. „Trzeba 
dbać o obornik“, uwa- 
gach opartych na własnym do- 
świadczeniu, prelegent wskaże 
sposoby zapewnienia sobie przez 
rolników przynajmniej dosta- 
tecznej ilości tego nawozu przez 
wykorzystanie z braku słomy 
inne ściółki. 

We wtorek, dn. 1. I. o godz. 
18.35 dr. Stanisław Swięch wy- 
głosi z Poznania weterynaryjno- 
informacyjną pogadankę p. t. 
„Co należy czynić w wypadku 
zarazy'. O godz. 18.45 Skrzyn- 
ka rolnicza“ w opracowaniu 
inż. W. Tarkowskiego. 

W środę, dn. 2. IŁ o godz. 
14.45 felieton dla gosp odyń wiej- 
skich w opracowaniu Hanny 
Franczakówny p. t. „Wesele cór- 
ki”. O godz. 15,10 z Poznania 
transmitowana będzie wesoła 
audycja „Trzy lilie” w opraco- 
waniu Stanisława Sojeckiego. 
Muzyka Mariana Obsta. 

W czwartek, dn. 3. III. o godz. 
18.35 audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 

W piątek, dn. 4. II. o godz. 
18.50 pogadanka dla gospodyń 
wiejskich. "O godzinie 18.45 

„Skrzynka rolnicza* w opra- 
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W sobotę, dh. 5. Il. o 
18.35 „Nowiny leśne” w 
cowaniu red. Leonarda ( 
łowskiego. O godz. 18. 
tualna pogadanka rolnicz 


Spadek liczby radiosłuci 
w Austrii 


Donosiliśmy już, że w 


Í Dzis naigióknie jsza 


DAMA KADELIOW, 


w rolach głów. GRETA GARBO i ROBERT Tayl. 
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Nad program najnowsze aktualności 


podwyższone zostały os 
opłaty abonamentowe za | 
przy czym austriaccy rad 
chacze wystąpili przeciw] 
podwyżce z energicznym 
testem. Jak obecnie dog; 
37.000 radiosłuchaczy zrez 
wało z dalszego abonan 
radiowego wobec utrzy! 
podwyżki. (CPC) 


Młodzież dąży do radiofo 
wsi 


Do pionierów  radiofo 
wsi zaliczyć trzeba w wie% 
kolicach zorganizowaną 
dzież wiejską, zdającą 
sprawę z wartości jakie 
|radio pod strzechy siej 
chat Przezwyciężenie istni 
jeszcze stosunkowo nied 
nieufności starszych a tz 
rzy do radia — to w 
mierze zasługa młodej wg” 
swych zebraniach mł 
wiejska uchwala — jak n je 
|wsi Glinki pod Karczewe 
że dążyć będzie z całą stat 
czością do całkowitej radić". 
zacji wsi. 
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Międzynarodowe edznaczeni 
Orkiestry Symfonicznej Pol 
go Radja oraz dla kapelmii 
Orkiestry radiowej — Grzej , 
Fitelberga La 
Komisariat Sekcji Polki 
na Światowej Wystawie Pa 
kiej 1957 r. został powiis 
miony, że uchwałą Jury Fi 
dzynarodowego przyznano 
kiestrze Symfonicznej Polit 
go Radia Dyplom  Hofu 
wy za koncerty w dniu 1 
i 16 października ub. r. j 
Nagrodę indywidualną pi 
nało również Jury Międzyn 
dowe kapelmistrzowi Grz 
rzowi Fitelbergowi za dyr 
wanie Orkiestrą wodu 
dock Radia. 


ZA DŁUGI mojej źci 
Marii Ostromeck+ 
nie odpowiadam. 


Ostromecki Stef 
w Piotrkowie, ul. Łódzka *' 


a kreacja GRETY GAR 


dzieje wielkiej miłości p. t. 
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W programie popołudniowym 
o godzinie 3 


Siódme Niebo 


film w/g powieści Hertza 


osnuty na tle dziejów szkoły w Piotrkowie 
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Na seansach popołud. 


MŁODY LAS 


Cybulski, Bogda, Brodzisz, Zacharwicz, Samborski, Z Lnicz 


RAAL A p 


Początek. o godz. 5 BP, w niedziele i święta o o godz. 3 po pot. 


KRÓLOWA PRZEDMIESCIA 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65, 


„Na wesoło” 


